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UiUM lia ia b c ji „Dziennika Polskiego*, n lisa  E itorego  
liczba 26 (przedtem H alicka 46).

Przedpłata -vyncsi we Lwow ie rocznie 18 z łr .— półrocznie 
9 z łr. — kwartalnie 4  złr. KO ct. — m iesięcznie  
1 złr. 50 et.

Z przesyłką pocztową w państwie Anstrjaeluem , rocznie 
2* złr. — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. —  
m iesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą, do całych  ] emiec 
rocznie 50 marek —  kwartalnie 12 ma’ ?1: 50 erg., 
do Francji, A nglij, W łoch i Szwajearji rocznie 
80 franków — kwartalnie 20 ^ranków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja n ie  zwraca.

TelefoH Redakcji 171. wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłato U k o szen ia  p rzy jm ij we Lwowie:
Binro Admini , j i  „I _ lennika Polskiego", plac M ariacki 

liczba t .  7 w domn pana K iselk i: we W iednln , 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie. Lipsku. 
B azylei, Szwajcarii i W rocławiu pp. H aasensteic  
et Yogler, we W iedniu A . Oppelik, R  Moose, 
w W arszawie Reiehman et Frendler, Binro 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Póres,

O głoszenia przyjmuje s ię  za opłatą O centów d jednego  
w iersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i  nekrologi 1 3  et. od wiersza.

Drobne ogłoszenia po 1%  eenta od nr zu Pomieszka* 
nia i  sklepy po 1  ot. od wyraz

Betlamy w rnuryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza.
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Walka półurzędowców.
Lwów 13. września.

Jest czasem rzeczą wcale zabawną, przypa
sywać s :ę harcom  wyprawianym przez prasę ofi- 
!alńą w Rosji i A u s tr ji, wtenczas gdy mówią o 

stosunkach politycznych , panujących między temi 
Pastw am i. Pom ijam y chwile wzajemnego rozgnie
wania. W tenczas musi się niejedno wybaczyć o- 
yzejsze słowo, niejedną puścić mimo uszu wzaje- 

5jPą im pertynencję, f.eży to już w naturze rzeczy, j 
dyplomacja musi, jak długo to w ogói jest tylko . 
'bożebnem, zachować ton grzeczny i lojalny, choćby 
Jjawet stosunki międzynarodowe były jak najbar- 

'®j naprężone,— a ponieważ trzeba sobie koniecz
n e  powiedzieć jakieś grubiaustwo lub niedelikatną 
^p erty n en c ję  —  więc zadanie to spełnia prasa 
P^łurzędowa. Ale w chwili obecnej m ają być sto- 
8unki między Rosją a A ustrją wcale znośne. Oa- 
r°Wa rosyjska była niedawno w Gmunden, aby od- 
^idzić chorą siostrę, księżną Thyra Cumberland,
8 cesarz austrjacki przerw ał z um ysłu swój pobyt 
*6tni i pospieszył do Gmunden, aby złożyć usza- 
^w an ie  żonie cara rosyjskiego i przywitać ją  na 
^ o je m  terytorjum . Nie był to naturalnie żaden 

politycznej doniosłości — m im o , że nie bra- 
r*° głosów wcale zresztą poważnych, które gotowe 
były i takie przypisać mu znaczenie —  ale w każ- 
błyoa razie zupełnie obojętnym dla polityki, a w 
8*czególności dla stosunków między Rosją a Au- 
8«,ją nie był. Wolno go było w każJym razie u- 
vażać co najmniej za objaw i dowód, że stosunki 
"-•ędzy dworem wiedeńskim a petersburskim  nie 

naprężone w tym stopniu, jak były podczas nie
c n y c h  kilku miesięcy, że ni«ka tem peratura, jaka 
know ała podczas znanych woien nadgranicznych 
i?ńdzy gabinetem  nad Newą a gabinetem  nad 

inajem  znowu się cokolwiek podniosła. W ten 
8Posób zrozumiał także i wytłumaczył zjazd eesa- 

austrjackiego z carową rosyjską znany organ 
8sięcia Meszczerskiego, G rasdanin, oświadczywszy,
6 wizyta nie wywoła wprawdzie żadnych zmian 

Polityce zewnętrznej ani Austrji ani Rosji, nie- 
jednak przyczyni się ona w pewnym sto- 

‘'"iu do osłabienia groźnej sytuacji i do dalszego u- 
P°kojenia umysłów. Jeżeli więc na takieru tle,

: C n k o w o  dość spokojnem, pisma półurzędowe z 
)e ,eJ i drugiej stiouy dalej zaciętą prowadzą po- 
^ , ‘kę wówczas przyznać należy, że obraz ten 

°®e być bardzo ciekawy. Przypatrzmy mu się. ̂
Qr . trudno się domyśleć, że gdy pisma pół

kow e rosyjskie i austro-węgierskie, prowadzą 
. 8pbą zawzięty bój i wygłaszaią sobie siarczyste 

czynią to jedynie o nieszczęsne sprawy 
£0‘Wyspu bałkańskiego, a w szczególności o Buł- 

Stała to rubryka tu  i tam i nie zuiknie ona 
Porządku dziennego, zapewne aż do skutku. Kto 

aWinj)' w sprawie bułgarskiej, kto przyczyną, że 
114 dotychczas niezałatwioną ? Czytając ostatn e 

j^uiicjacje pism rosyjskich i austrjackicb, zdawać- 
J  si? powinno, że kwestje te nie są jeszcze r oz- 

8tr*ygnięte. Prasa rosyjska woła, że książę Ferdy- 
bspd siedzi na tronie bułgarskim  z łaski austrja- 
6 ,iej) że o jego usunięciu na podstawie porozu
mienia między mocarstwami europejskiemi nie mo- 
6 być teraz mowy, bo z W iednia otrzymał bardzo 

uspokajające zapewnienia—prasa austrjacka odpo
wiada, że .a.ustrja w niczem się nie mięsza do spraw 
bułgarskich, że wszystkie tamtejsze niepokoje mają 
8v°je źródło jedynie w zachłannoś-' rosyjskiej, że 
°na stał się przyczyną wydalenia ks. Aleksandra, 

w niej ,eazcze teraz źródło wszystkich bułgar
skich niepokojów i rozruchów.

Chwilowo jednak, zdaje się, nastąpiło zmęcze-

nie w tern wzajemnem obwinianiu się i z pism 
rosyjskich wychodzi inicjatywa do nowej taktyki. 
Zbliżenie między A ustrją a Rosją —  otc naj
nowsze hasło, jakie padło w Petersburgu. W je 
dnym z ostatnich numerów rosyjskich Nowosti znaj
dujemy artykuł, o którym już w swoim czasie 
uczyniliśmy wzmiankę. Organ petersburski po
wiada, że Rosja bynajmniej nie chce wojny z 
A ustrią i byłaby bardzo skorą rozwiązać sprawę 
bułgarską w drodze dyplomatycznej. Niechaj więc 
Austrją —  powiada N owosti —  zamiast wyzywać 
Rosję ciągłemi zbrojeniami, uczyni raczej p ierw 
szy krok ku zbliżeniu, gdyż dla Austrji potrzebniej
szą jest przyjaźń rosyjska, aniżeli dla Rosji 
austrjacka. Jak na ton pojednawczy, mający za
łatw ić zbliżenie, jest on dość gorzki. N ic też dzi
wnego, że znalazł gorzką odprawę w pismach 
półurzędowych we W iedniu i liuda-Peszcie. Gały 
re jestr grz chów popełnianych przez Rosję i jej 
mężów stanu w Bułgarji, wylicza przedewszystkiem 
austrowęg. prasa półurzędowi organowi rosyjskiemu, 
a potem dopiero zabiera się do odpowiedzi na 
przyjacielskie propozycje o zbliżeniu między 
A ustrją a Rosją. W szczególności prasa węgierska 
posiadająca od dawna więcej krewkości aniżeli 
prasa austrjacka, siodze jest oburzona na mper- 
tynencką propozycję organu peteisburskiego, aby 
Austro-W ęgry uczyniły pierwszy krok ku zgodzie 
z Rosją, wrzekomo, z powodu, że im prędzej 
potrzeba przyjaźni rosy jsk iej, aniżeli Roi ji 
austro-węgierskiej. Oburzenie to całkiem jest spra
wiedliwe i w zupełności uzasadnione, bo zaprawdę 
tylko arogancja i przewrotność rosyjska zdobyć się 
mogły na tego rodzaju koncepta.

Zdaje nam się jednak, że organ węgierski,
który się w ten sposób słusznie oburza, źle
motywuje swoje oburzenie. Utrzymuje organ bu
dapeszteński, że odwrotnie prędzej Rosji winno 
zależeć na zbliżeniu się do Austrji, gdyż zwyczaj
nie to mocarstwo szuka dobrych stosunków z są
siadami, które nie ma sprzymierzeńców, Austro- 
W ęgry zaś cieszą się silnern przymierzem dwóch 
potężuych mocarstw i dysponują w połączeniu z j
nimi tak olbrzymią ilością bagnetów, że arrnja i
rosyjska nie odważyłaby się zapewne podjąć z niemi 

! walki. Mieć sprzymierzeńców, to niezawodnie rzecz 
birdzo wygodna i dobra, ale tak się niemi cheł- 

: pić, to już mniej dobrze. Kto się dla nastraszenia 
przeciwnika powołuje na pomoc przyjaciela, ten 
własną zdradza słabość. Dlatego wydaje nam się, 
że orgaa węgierski źle czyni, chcąc w to-.i sposób 

1 przekonać Rnsję, że ona pierwszy uczynię powinna 
■ krok do zbliżenia. Nie tędy droga...

Rusini w Sejmie.
| Pilny czytelnik pism naszych, niem ieckich,
' ba, nawet jak obecnie aż angielskich, zapytywał 
| się może s.im siebie niejednokrotni \  gdzie — kto 
I — są ci R udni, których w Galicji uciskają tak 

srodze Polacy?... którym uie wolno ani mówić ich 
I językiem, ani uie wolno krzewić swej narodowości, 
j którzy jednein słowem, są potępieńcami, skaza

nymi na zagładę przez wrogi im żywioł polski. 
Czytelnik taki zapytywał się i zdaniem naszetn nie 
mógł ani sam sobie odpowiedzieć, ani znaleść roz
wiązania zagadki tej w rzeczywistym stanie rzeczy. 
W idzi bowiem szkoły ruskie, widzi zupełne równo
uprawnienie języka w życiu publicznem i prywa- 
tnem, widzi wreszcie ten niezbity fakt, że gdzie 
tylko odezwie się szczery i serdeczny głos brata 
Rusina, a od nas zależy głos ten wysłuchać 
natychm iast on wysłuchany b y w a .________________

Pyta więc zdumiony po raz setny, gdzie ten 
ucisk, zkąd te narzekania ?

Gdyby u nas wolność słowa była faktyczną, 
a nie iluzoryczną, gdyż zawisłą od Bóg wie jakicn, 
nigdy z góry nie dających się przewidzieć przy
czyn, odpowiedź na to pytanie byłaby bardzo 
łatwa, prosta i stanowczo rozstrzygająca. Potrzebaby 
tylko sięgnąć w bardzo niedaleką przeszłość, za
stanowić się nieco nad ten źniejszością, a kombi
nacja wysnutych ztąd wniosków dałaby oczekiwany 
rezultat.

Lecz droga ta najprostsza jest dla nas niestety 
zamknięta. Rogatki zamykającej ją  szczelnie, strzeże 
pilnie cerber tak straszny, iż byłoby nierozumnie, 
wdawać się z nim w walkę, w której zwycięstwo 
musi być po jego, jako silniejszej stronie.

Musimy się więc zwrócić gdzie indziej, tam 
mianowicie, gdzie nie sięga zjadliwa moc owego 
cerbera, a potężna jego łapa jest bezsilna.

M amy tu na myśli Sejm nasz Wszak zresztą 
w nim są Rusini i to rzeczy nie zmienia i dla 
samej sprawy jest obojętne. Faktycznie znamy 
icb czterech lub pięciu. Ks. Kaczała, profesorowie 
Romańczuk, Antoniewicz, Leniński i... ks. Si- 
czyński.

Nie ma sesji, a w sesji nie ma posiedzenia, 
w ciągu którego jeden z tych panów nie zabierał
by głosu. Głosy te prasa polska i ruska uotuje 
zawsze skrzętnie, a pierwsza ocenia je sprawiedli
wie i według słuszności.

Naśladując w tym względzie zdrowsze żywio
ły sejmowe, me pom:jam y milczeniem żadnego, 
choćby najdrobniejszego takiego głosu wybrańców 
bratniego nam szczepu i ile razy tylko głos ten 
poruszył kwestję, której rozwiązanie ku obopólne
mu naszemu dobru leżało w naszej mocy, tak pra
sa, jak Sejm i kraj cały oświadczał się za tern 
szczerze i bez wszelkiej ukrytej myśli, iż czyni się 
to jak nam świeżo zarzucono „z łask i,“ albo po
nieważ się tak uczynić musiało.

Narzucanie nam takich pobudek kierowniczych 
w postępowaniu naszem z R uśkw pi, jest co naj
mniej śmieszne!

Ale właśuie tego rodzaju wycieczki, tego te
noru krzyki, to ulubi >na struna, na której grają si 
panowie z przedziwną zręcznością talentem i p re 
cyzją i dobywają z niej tony tak głośue, że jo 
słyszą, aż gdzieś hen... bardzo daleko, za daleko, 
jakby tego wymagał interes wspólnej nam ziemi.

Czy jednak zależy tym panom co na dobru 
naszpgo k ra ju?  Nie chcemy pójść za daleko i po
w iedzieć: „nie* — chociaż doprawdy, iż przypa
trując się z bliska ich robocie, śledząc bacznie 
ich postępowanie, taka, a nie inna nasuwa się 
odpowiedź.

Czy szerząc niesnaski, czy judząc jednych na 
drugich, czy podsycając ustawicznie sztucznie wy
w ołaną, bo przecież nie naturalną niechęć i nie
wiarę całych warstw, czy to postępowanie godne 
tej sprawy, jakiej wspólnie z całym wysiłkiem siu 
żyć w inniśm y? Chyba uie — a biedny ten kraj, 
biedna ta ziemia, na której kilku, kilkunastu czy 
kilkuset ludzi, z wiedzą czy bezwiednie, idzie na 
oślep do m glistą zasłoną okrytego celu wywalcze
nia nibyto samoistności narodu, który ją  przecież 
posiada o ile wspólne nasze położenie na to po
zwala, który cieszy się i rządzi temi samemi pra- 
wam;, używa tych samych prz/w ilejów  — jednem  
słowem jest nam zupełnie równym, o ile my sami 
z praw tych i przywilejów korzystać w danych 
w arunkach możemy!

Cóż my zresztą możemy uczynić?
W szak dzielimy się chętnie tem , co saini ma- 

my. Czy powinniśmy jednak może zrezygnować

z naszej tysiącletniej przeszłości i wyrzec się 
wszelkiej aspiracji do przyszłości ? Czy dla dogo
dzenia nigdy nienasvconym zachciankom jakiejś 
garstki ludzi, nie wieuzących samych czego chcą 
i do czego d ążą , a wyzyskujących tylko zawsze 
położenie, mamy się zaprzeć samych siebie i rzu
cić się im pod nogi w oła jąc : Oto nie ma nas
już ! ?

Czyżby i to zresztą ich zadowoliło ?
Sprawy tej, smutnej, bolesnej, nieporuszali- 

byśmy i d z isia j, gdyby nie nowe narzekania w 
Sejmie , gdyby nie nowa a nie obojętna zaszła 
okoliczność, iż jedno z pism miejscowych polskich 
odezwało się na ten tem at tak fałszywie, uderzyło 
w tę zbyt i tak już wyciągniętą strunę tak n ie 
zgrabnie , że trudno już nawet znaleźć słów na 
odparcie podniesionych w niem insynuacyj.

Ni sihlibyśmy się zresztą nawet na to. W tym 
wypadku walka —  to nieunikniona zagłada dla 
stron obu, a my żyć chcemy równie szczerze, jak  
życia tego naszym braciom życzymy. I  w te j na
szej chęci i niezłomnej woli tkwi właśnie nasza 
potęga, o którą rozbiły się dzikie hordy tatarstw a, 
u nóg której legły legjony krzyżackie , która od
parła nawałę tu re c k ą , a da Bóg zdoła się ostać 
i w obec dzisiejszych sm utnych stosunków —  a 
przynajmniej nie ugnie jej i nie złamie wywołana 
waśń choćby dlatego, że twierdzimy stanowczo, iż 
jej nie m a , bo dla nas panowie c i, to nie na
ród —  a słowa ich choć jadem  przesiąk ło , nie 
zdołają zatruć wspólnej nam dewizy, jaką wypisa
liśmy od wieków na naszym sztandarze: „W olni
z wolnymi, równi z rów nym i1*.

Polska i Irlandia.
W spomnieliśmy wczoraj, iż dzienniki angiel

skie z okazji porównauia Polski z Irlandją, uczy
nionego przez p. Gladstona w mowie m ianej w 
Hawarden, zajmują się obecnie stosunkam i, panu- 
jącerni w wszystkich trzech dzielnicach Polski. 
Podaliśmy również wczoraj wyjaśnienia p. Glad
stona, jakich udzielił on w tej sprawie przy spo
sobności wygłoszonej dnia 4. bm. mowy w W rex- 
ham. Dziś znajdujemy w Timesie list p. Bullocka 
i w P all-M all-G azette  p. Naganowskiego, oba 
odnoszące się do tej samej kwestji. Pierwszy 
b rz m i:

„Do wydawcy Tim e a :  P an ie! Spędziwszy 
większą część roku w rosyjskiej, pruskiej i austrjac- 
kiej Polsce, chciałbym  zwrócić uwagę na ustęp z 
mowy p. Gladstona w W rexham , dotyczący tego 
nieszczęśliwego kraju.

Weźmy najprzód rosyjską Polskę. Przecież to 
jest rzeczą wiadomą, że tam rządzi największa 
tyranja ; Rosja chce wytępić wszelkie objawy ży
wotne w swych polskich pcddanych, którym za
brania używać języka ojczystego w urzędach pu
blicznych i szkołach.

Austrją, będąc złożoną z najrozmaitszych ua- 
rodowości, może tylko istnieć z pomocą ty ch że ; 
tu też uwzględniła Polaków, dając im nawet 
własny sejm i takie przywileje, jak innym pod
władnym narodom.

Ale to właśuie, że ze względu na Prusy p. 
Gladstone nie wspomniał o Polakach z W. Ks. 
Poznańskiego, trzeba uważać za coś więcej, jak za 
polityczną paralelę pomiędzy W. B rytaają a Ir- 
landją. Czy mamy uważać Prusy jako drugie wiel
kie królestwo, mające podobieństwo i będące Home 
Rule W. Ks. Poznańskiego ? Albo odwrotnie. 
Polscy deputowani w sejmie pruskim i parlam en
cie niemieckim są im taktem cierniem  w oku, jak 
irlandzcy u nas.

Porównanie traktowania Polaków przez rząd 
pruski nie wypadnie korzystnie, skoro się je  po
równa z traktowaniem Irlandczyków przez W. 
Brytanję. Czy p. Gladstone zapomniał o tem, że 
dekret ks. Bismarka jednem pociągnięciem pióra 
skazał przed dwoma, czy trzema laty sta tysięcy 
Polaków na wygnanie z W. Ks. Poznańskiego 
wśród najsmutniejszych okoliczności ? Uniżony 
sługa W . U. JBullock-HaUu.

List zaś p. Naganowskiego w P all-M all-  
Gazette opiew a:

Z uczucia sprawiedliwości dla sprawy pol
skiej, pozwól mi Pan zrobić kilka uwag nad arty
kułem Pana z dzisiejszego num eru P all-M all- 
Gazette. Czyniąc to, nie myślę wcale dotykać 
sprawy irlandzkiej, chociaż może właśnie jest dziś 
czas i miejsce tutaj nadmienić, że sprawa irlandzka 
nie ma może gorętszych przyjaciół, od moich 
rodaków tak w Polsce, jak na obczyźnie.

Mówisz Pan, że bardzo wiele na korzyść 
Rosji powiedziećby można ze względu na Uj rządy 
w Polsce, ale Pan nie przytaczasz, co to być 
może — o jakich  to korzyściach mówisz Pan ? 
Zdanie to dziwnie brzmi w organie brytyjskiego 
liberalizmu, który od dni Burke go i Brougham  a 
aż po dziś dzień ciągle protestował przeciw pano
waniu rosyjskiemu w Polsce. P ana  zdanie : „Jak
porównać panowanie rosyjskie w Rosji z panowa
niem rosyjskiem w Polsce i panowanie angielskie 
w A uglji z panowaniem angieiskiem w Irlandji ? 
—  zdaje się polegać na tem, że ignorujesz zupeł
nie to, że całą tendencją i celem „czynowników11 
(urzędników) rosyjskich w Polsce jest wytępienie 
do ostatka tak języka, jak rengji i narodowości 
polskiej.

Jeżeli Pan uważasz tę moją uwagę za przesa
dzoną, to mogę dać Panu- niezbite dowody, które 
objaśnią każdego.

P an  mówisz, że panowanie rosyjskie tak pro
teguje przem ysł polski, że Polska stała się „Lan- 
cashirem “ Rosji. Najprzód Polsce daleko do tego, 
aby mogła być za tak wybitnie przemysłowy kraj 
uważaną. Jeżeli niektóre miasta Królestwa posia
dają kwitnące przemysłowe i kupieckie zakłady, to 
zostały one przez niem ieckich wychodźców, za nie
mieckie pieniądze i z niemieckimi robotnikam i 
założone —  i przyciągnęły ta tą  masę spekulanAw 
nism ieckich, że rząd przestraszył się tego nawału 
teutońskiegj żywiołu i dlatego wydalił z Kiólestwa 
tylu Niemców, ilu się tylko dało, zai im jeszcze 
Prusy użyły odwetu, wydalając z p iuA iej Polski 
przeszło 25.000 rosyjskich Polaków, gwałcąc przez 
to międzynarodowe traktaty i zapewnienia.

Każde nowe przedsiębiorstwo przemysłowe 
napotyka w Królestwie na tysiączne przeszkody i 
zakazy i może tylko pod bardzo sm atnem i w arun
kami, które są w zupełnej sprzeczności z prawem 
ogólnem, swoje czyności rozwijać. Sporzyj Pan na 
sprawozdania konsularne z r. 1885. *

Pan mówisz, że Rosja popiera włościan prze
ciw arystokracji polskiej. Tak, aby ostatnią zni
szczyć, a potem włościan wysłać na daleki wschód 
Rosji, za jego męczeńską wierność dla religji 
swych ojców, która okrutne czasy prześladowań 
religijuych w Europie przypomina. Powstanie w r  
1863 wybuchło jedynie z powodu tego, że nie
szczęśliwy lud Polski i Litwy zmuszonym był po
chwycić rozpaczliwie za oręż, bo wolał śmierć 
bohaterską na poiu walki, niż pogoń jakby na dzi
kie zwierzęta po ulicach W arszawy i W ilna, po 
wioskach i lasach.

Litwa pamięta o swem dobrowolnem połącze
niu się z Polską w r. 1569, ona sta ła  się sercem  
i duszą jednym  narodem ze Polską, dumna z wspól-

już 
^ ładn  
Jak i

Świątynia pokoju.
tartka z dziejów francuskiej opery w XVII. stuleciu.

M inął czas uciech. Na dworze wersalskim za- 
częto głosić surową pokutę: Wykonywano praktyki 
Religijne, modlono się i poszczono z tym^ samym 
Zapałem, z jakim wprzódy ucztowano. Król Lu
dwik XIV. wyrósł na opiekuna cnoty, a poddani 
jego spokojnie spać się kłedli, mając nad sobą 
króla, co nietylko o dobru ich doczesnem, ale na- 
^ e t  o zbawieniu dusz myśli. W iadomą to rzeczą, 
że cały ten zwrot był dziełem pani M aiutenon, 
Podobnie jak i odwołanie edyktu nantejskiego, za
pewniającego innowiercom swobody religijne. Cały 
Porządek zmieniono te ra z , a dwór zaczynał 

na życzenie m onarchy i jego wszech- 
ej mentorki, przybierać pozory klasztoru.
."  się tam przytem nudziło, o tem stun 

^an  Bog wiedzieć ra c z y ; n ik t jednak oczywiście 
n *e umiał głośno się z tem wymówić i zi edwie 
opasem pozwolono sobie po cichu żartu, iż wkrótce 
dwór zicznie kaptury przywdziewać, lub że za- 
biiast opery słuchać się będzie tylko śpiewów 
kościelnych, a nieszpory zastąpią wszelkie inne 
rozrywKi. . .

Król, w atmosferze tej wielce poważnej skwa- 
8*»iał w idocznie; uśmiech nie pojawiał się miesią- 
c*mi na jego twarzy. Znowu więc pani M aiutenon 
Iz®czą było dostrzedz i zapobiedz temu, aby przo* 
fcda surowości nie zaszła zadaleko i nie zabiła 
?azem z kunsztowną cnotą dworską i wpływów, 
ląkie rostiopność zbudowała. Należało więc wskrze- 
8‘ć którąś z usuniętych rozrywek i podać ją  ( 1
Różności w form ach odpowiednich obecnemu try- 
b°wi życia. Jakąż w ięc? karusele, loterje koszto- 
^a ły  wiele, a trw ały tak krótko 1 Potrzeba było 
j aegoś trwalszego i tańszego, bo pieniędzy nie Ł, 

wiele do wyrzucenia, zwłaszcza teraz, kiedy 
*żdy świeżo na łono kościoła przyjęty neofita 

? r?Jm ywał pensię roczną. Komedja od czasu 
Wierci Moliera przestała bawić. Racine był prze- 

®l0ż za poważny, aby roz aśnić tę chmurę nudów 
b ie s z o n ą  nad dworem. Pani M aintenon tedy wy

nalazła coś innego. Oto kiedyś dawniej jeszcze 
król zamówił sobie był operę u LullyVgo i Qui- 
naulta, ba, nawet sam podał im przedmiot tejże, 
należało vrię? projekt odgrzebać, odnowić go i zrea
lizować, p ic iem  nudzącemu się królowi podać.

Pani M aintenon dawszy sobie naprzód abso- 
lucję —  wszak dla dobrej działała sprawy — po
stanowiła posłać do Lully’ego i rozmówić się z mm 
o przyszłem dziele.

Przed wejściem w kontakt z Lullyrn, potrze
ba było istotnie absoluc i. Był to prawdziwy 
m auvais sujet, ten twórca francuskiej opery. N ie
zaprzeczona jeduak genjalność, rzadki spryt, dow
cip i przebiegłość, postawny go na zuaczuem 
dworskiem stanowisku, mimo że nie był F rancu 
zem (urodził się w 3 F lorencji w roku 1633).

Król go lubił, jednakże Lully niechętnie 
w W ersalu przebywał. Zjawiał się tam tylko wten
czas. gdy go służba powoływała i miał w tem 
wielką słuszność. Swojem bowiem ustawicznem 
dowcipkowaniem, zlośhwem i ucinkowem, porobił 
sobie z całej szlachty dworsKiej nieprzyjaciół, a 
był im już solą w oku z powodu swego urzędu, 
jaki prócz dyrygowania operą zajmował. Odpłacano 
mu pięknem za nadobne, to też wolał sobie znacho- 
dzić towarzystwo w Paryżu, gdzie z żoną mieszkał. 
W utał też Paryż dla większej swobody, której po
trzeba mu było wiele, bardzo wiele. Tam, prowa
dził sobie życie wesołe, niekrępowane, nadto zaś 
posiadał własne przedsiębiorstwo teatralne, którego 
musiał pilnować.

Historja poróżnienia się jego z dworską d ru 
żyną była następu jąca: Lully cieszył się już od
dłuższego czasu szlachectwem, którem go Ludwik 
XIV. zaszczycił, i nigdy nie pom inął żadnej spo
sobności, aby się swojem de pochwalić. Pewnego 
jednak razu ktoś ośmielił sięzrobić uwagę w jego 
obecności, iż dwór cały za szczęście to uważa, że 
król dotychczas nie zamianował go jednym  z se
kretarzy swoich, gayż w takim razie wszyscy inni 
musieliby ustąpić. Od chwili tej ambicja Lully’ego 
poczęła pracować bez ustanku, dążąu do celu, 
z którym nikomu się nie zwierzał. Postanowił 
w jakiś nadzwyczajny sposób zwrócić królewską 
uwagę na siebie. Sposobność wkrótce się nada
rzyła. Dawano właśnie „ B o u r g e o i s  g e n 
t i l  h  o m m e “ z jego muzyką, ponieważ zaś m ię

dzy rozlicznemi zdolnościami posiadał wybitny 
talent do ról komicznych, już nieraz wyzyskiwa
ny, lecz dotychczas królowi nieznany, przeto teraz 
właśnie należało go królowi zaprezentować —  
chwila zdawało się być przez los zesłaną.

Do wywołania efektu komicznego cała jego 
figura wybornie się nadawała. F igura ? -  była 
to zabdw ie figurka : niska, grubawa, zaniedbana. 
M ałe oczki zdawały się z trudnośc.ą wyglądać 
z po za obrzękłych policzków, ale za to patrzały 
tak sprytnie, iż zdawało się, że każdego przeszyją 
na wylot tym ogniem złośliwości i sprytu, jaki 
się w nich malował.

Gdyby nie te oczy, każdy byłby się roześmiał 
na jego widok, one jeduak mówiły wyraźnie, że 
tu walka niebardzo bezpieczna. Był ruchliwy jak 
sprężyna, a twarz ciągle mu się śmiała.

_ Ołoż, nie nie mówiąc nikomu, postanowił ode
grać w komedji rolę muftiego i bufonadą ścią
gnąć uwagę króla na siebie. Ustroił się w turban 
bajecznej wysokości, przyczem m ała figurka jego 
jeszcze komiezniejszą się stała. Oczka błyszczały 
mu silniej niż kiedykolwiek, a że mnogość świateł 
raziła je , przeto twarz wykrzywiała się w tysiącz
ne najpotworniejsze grymasy. Samo ukazanie się 
takiego śmiesznego dziwoląga wywołało ogromną 
wesołość audytorjum. Śmiech jednak stłum ić trze
ba było od razu, gdyż kroi na nieszczęście czy na 
szczęście, był tego dnia w najgorszym humorze 
i siedział w loży swej chm urny' i niezadowolony. 
Zdawało się, iz. nic nie będz;e w stanie do weso
łości go pobudzić. Lnlly nie dał się odstraszyć 
tym widokiem; owszem, podwoił jeszcze dozę żar
tów. Trzeba było istotnie nadludzkich wysiłków, 
gdyż cały dwór, spoglądając na króla, mimo całej 
ochoty do zabawy, samem powstrzymaniem weso
łości tak się wreszcie unudził, iż wszystkie do
wcipy puszczał pomimo uszu. Chłód i ziewanie

.zapanowało w sali. Nadszedł wreszcie akt czwar
ty, a z nim i ostatnia chwila popisu. Gdy przy
szło do sceny sprzeczki, Lully, chcąc jej 
nadać więcej życia, począł rzucać książka
mi na grającego z nim aktora, a wreszcie czę
stować go pięściami. Zdziwiony temi nadprogra- 
mowemi dodatkami, aktor brał to z początku za 
dobrą monetę, gdy mu jednakże te ra*y zbyt już 
dokuczyły, syknął ze złością do Lully’e g o :

—  Skończ to, bo cię także palnę 1
—  Tem lepiej — odszepnął Lully, dostrzegł

szy na ustach króla długo oczekiwany uśmiech — 
bij mię co masz sił I

Aktor nie dał sobie Iwa razy mówić i zaa 
plikował potężny raz, ponieważ jednak zwinny jak 
kot Lully uchylił się, przeto uderzenie padło na 
turban. W ten sp sób wywiązała się Itójka na 
dobre, w której Lully dokazywał cudów zręczności 
używając swego turbana niby jeleń  rogów. Otóż 
ta dopiero cyrkowa produkcja silniejszą się okazała 
niż nudy audytorjum, poczęto się bowiem śmiać 
na prawdę. Punktem  kulminacyjnym walki był 
sztuczny manewr, którym Lully wywróci! swego 
przeciwnika w ten sposób, iż tenże usiadł na tu r
banie jak L a  koniu ; Lully zaś pozbawiouy nakry
cia głowy, ale za to wolny, uciekł i wskoczywszy 
do orkiestry schronił się pod fortepjan, gdzie roz
począł stroić tysiączne małpie figle. Zwyciężył je 
dnak podwójnie, gdyż król —  zachodził się od 
śm iechu.

Po przedstawieniu nawał gra ulacjrj spadł na 
Lullyego, król zaś raczył uznać, iż nietylko najle
pszym jest muzykiem, ale najzabawniejszym czło
wiekiem w całej Francji. Muzyk zrobił minę za
frasowaną, jakby mu to największy kłopot sp ra
wiało.

—  To mię właśnie najbardziej martwi —  
przemówił do króla —  pragnąłem  zostać sekreta
rzem Waszej Królewskiej- M ości; gdy zaś już taz 
w obec dworu na deskach teatru wystąpiłem, tam 
ci panowie sekretarze nie dopuszczą mię do sw e
go g rona.

—  Co ? —  żywo podjął król — nie dopusz jzą ? 
Zaszczytem to będzie dla nich I Powiedz-że na
tychm iast kanclerzowi, że od dnia dzisiejszego m ia
nuję cię sekretarzem z pensją 1.200 liwrów.

Piękna to rzecz 1.200 liwrów za skok pod 
fo rtep ian! Gdyby to dziś uszło, niestarczyłoby 
fortepjanów ze wszytkich fabryk europejskich!

Nazajutrz udał się Lully do kanclerza, ten je 
dnak przyjął go bardzo niełaskawie; podobnie za* 
chował s.ę i sekretarz p. de Louvois, a nawet po
czął mu robić wyrzuty, iż jest za śmiałym na 
człowieka, którego jedyna zasługą, żo umie ludzi 
bawić.

—  Gdybyście to umieli tak jak  ja, z pewno-
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ścią żaden by się tego nie w stydził! — rzucił 
rozgniewany Lully i wyszedł. Król wreszcie wdał 
się w tę sprawę i muzyk został koniec końcem 
sekretarzem  królewskim.

W kilka dni p. de Louvois spotkał Lullyego na 
pokojach królewskich i przywitał go irorom czuie: 
Dzień dobry k o l e g o !  Cały sarkazm, złość i 
chęć powiedzenia im pertynencji zaakcentował w s ło 
wie „kolego.11 Nowy sekretarz nie m iał racji 
gniewać się, ale muzykalne ucho jego dobrze roz
różniło dysonans, jaki się m ieścił w tem przywi
taniu. Zbył to na razie milczeniem. Za chwilę 
jeduak każdy z dworzan witał go tem samem słów
kiem, wszyscy powtarzali jeduo jak  zmówieni, 
wreszcie to „koleżeństwo11 dokuczyło n u  do żywe
go. Próbował się odcinać, ale to jakoś nie szło, 
każdy gienjusz ma bowiem swoje słabe chwile, 
wreszcie „nec Hercules contra plures " Otóż wy
niósł się sekretarz do Paryża i już długi czas nie 
widziano go w Wersalu.

W łaśnie był wypadł czas owych rekolekcyj i 
umartwień, a później, jak wiemy, zapotrzebowała 
jego pomocy pani de Maintenon.

Pewnego popołudnia Lully w gronie przyjaciół 
swoich, muzyków i aktorów, zabawiał się w naj
lepsze. Było to w gospodzie, wina nie żałowano, 
to też hum or był różowy. Anegdoty, w których 
opowiadaniu był niewyczerpanym, sypały się jak 
z rogu obfitości. W łaśuie w najciekawszem miejscu 
przerwano mu. W śród wesołego grona pojawiła 
się służąca z oznajmieniem, iż żona wzywa pana 
Lullyego do domu, gdzie oczekuj*1 go powóz z 
W ersalu.

—  Znam się na tem ! To podstęp mojej ko
chanej Magdusi. Niech-no się tylko przekonam, że 
to nieprawda, nie wrócę do domu przez cały ty
dzień !

Z szumiącą głową, krokiem niepewnym „po
spieszył* jednak do domu. M agdusia tym razem 
nie wyvt odła go w pole. Kareta dworska istotnie 
oczekiwała na niego, a za chwilę już lekki ruch 
pojazdu kołysał go bardzo przyjemnie. I ukołysał 
w najlepsze. Przebudził się dopiero u bramy pa
łacu. Jakiś abbe, którego nie mógł sobie przypo 
mnit ć, otworzył mu drzwiczki i z m iną tajemniczą 
szepnął, .2 pewna dama oczekuje nań.
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nych bohaterów ; to też nie myśli o oderwaniu po
mimo prześladowań Murawiewa, Berga, Tołstoja, 
Hurki. Adam Mickiewicz, ów wielki liWwski pa
triota, największym Polski narodowym p ^ -

Cóż za porównanie można postawić ireten- 
sjami nierozumnemi twej bratniej wyspy 1 hrabstw 
brytyjskich z tej strony kanału, a jednogłosnem 1 
szlachetnem życzeniem Polski i Litwy , aby im ic 1 
unią odwieczną zostawić?

Pan mówisz, że Polska m ogłaby jeszcze dzis 
pomyśleć o samorządzie, gdyby chciała się wyrzec 
zachodnich prowincyj. O jakichże to zachodnich 
prowincjach Pan myślisz? Albo je s t to tylko 
„lapsus calam i“ dla wschodnich \ rowincyj ? I  m y
ślisz Pan, że naród skazany na wyniszczenie przyj
mie pierwsze lepsze obietnice sam orządu? Zanim 
Polacy czemuś podobnemu uwierzą. muszą,'wprzód 
uzyskać jakąś kompensatę za wszystkie cierpienia 
i kajdany, ktoremi skrępowano ich wolność, jakąś 
chwilę prom ienną za ową politykę dziewiętnastego 
stulecia, która pozostanie wstydem dla europejskiej 
cywilizacji, kultury i owego wieku postępu 1

Reforma sądownictwa w sprawach 
niespornych.

W  zeszłym miesiącu z a tra c i l iś m y  - m 
obszerne sprawozdanie z obrad ankiety, powe :p! 
r-rzez W ydział kra, o wy dla zastanowienia się nad 
poruszoną przez Sejm potrzebą reformy postępo
wania sądowego w sprawach niespornych, a zw ła
szcza spadkowych i opiekuńczych. Sprawa ta po
stąpiła obecnie o tyle naprzód, że W ydział krajo
wy stosownie do propozycji ankiety, postanowił ze
brać potrzebne w tym celu m alerjały i w okolmku 
wystosowanym do wszystkich wyaziałów powiato
wych, polecił przedłożyć do 15. listopada po szcze
gółowi m zbadaniu odpowiedzi na pytania, wiele w 
pojedynczej gm inie jest obecnie majątków sie 0- 
cińskich, jaką jest ich adm inistracja, w jaki 
sposób składane są rachu*1- z opieki, ile proce
sów wywiązało się skutkiem spadków i w. i.

Podobay okolnik wystosował W ydział krajowy 
również do wszystkich notarjuszów w kraju, z 
prośbą o nadesłanie stosownych dat zaczerpnię
tych z praktyki urzędowej. Nadto odniósł 
się W ydział krajowy do innych wydziałów i 
związków notarjuszów w innych prowincjach 
austrjackich dla zbadania stanu rzeczy tamże, zaś 
do wyższych sądów w Krakowie i we Lwowie o p o 
zwolenie zbadania za pośrednictwem delegata po 
sądach obwodowych i powiatowych, ile p e rtrak ta 
c ji  sądowych było w danym sądzie w czasie od 
roku 1880 do 1887, jak długo trwało ich za
łatw ienie, ile wynosiła należytość przyznana no
tariuszowi w stosunku do wysokości masy spadko
wej i w. i. Wyższy sąd krakowski zezwolił ju i ua 
zbieranie dat w tym kierunku i poieoił wszystkim 
sądom obwodowym i powiatowym, aby delegatowi 
W ydziału krajowego udzieliły za zgłoszeniem się
wszelkich informa^yj. . .

W ydział krajowy postanowił przeprowa izic 
gruntowne i wszechstronne zbadanie tak istnieją
cych faktycznych stosunków w kraju pod v..glę- 
dem  wykonywania przez sądy powierzonych im 
ces. patentem  z 9. sierpnia 1854 czynności spad
kowych i opiekuńczych, jakoteż ca do wyników i 
wpływu, jakie ta ustawa w innych prowincjach 
państwa wśród innych stosunków życia narodo
wego społecznego i ekonomicznego wywołała.

Podejm ując sprawę, kiórs, w ścisłem zrozu
m ieniu do zakresu ustawodawstwa krajowego^ nie 
należy, W ydział krajowy postanowił ograniczyć się 
na zebraniu m aterjałów  faktycznych, na zgroma
dzeniu dat, któreby, porównane i zestawione, od
dały dokładny obraz tego stanu rzeczy, jaki pod 
względem wykonywania sądownictwa niespornego, 
w edług świadectwa wszystkich z bliska patrzących 
na stan i sprawowanie opiek włosciańskieh, na 
działy majątkowe spadków włościańskich i na 
liczne ziąa wynikłe procesa działowe, a nawet 
procesa o własność gruntu, które nigdy przedtem  
spornem i nie były, w rzeczywistości się przedsta
wia. Skutki obecnego postępowania sądowego w 
sprawach spadkowych sierocych, najjaskrawiej 
t-w iem  daczą się spostrzedz w gospodarstwach 
włościańskich, gdyż sięgają w stosunki majątkowe 
i rodzinne ludności wiejskiej rolniczej.

Skoro m aterjały powyższe zostaną zebrane, 
W ydział krajowy niezawodnie zaprosi ponownie 
ankietę na naradę, celem przedstawienia Sejmowi 
owych zasad, które służyć mają za podstawę de 
ustawy o postępowaniu sądowem niespornern w

naszym kraju, n !-■ r ; wniesienie w drodze kon
stytucyjnej należaiony rząd wezwać.

Z p r o w in c ji.
Sokal 12. września. (T rzy  pożary. Ofiary w  lu 

dziach). Dnia 10. bm. o godz. 1. w południ; sze- 
rtka łuna dała się widzieć na północ od Sokala. 
W pół godziny konni posłańcy dali znać, że wieś 
Ulwówek (mila od Sokala — na północ, własność 
p. ilikorowicza) w płomieniach. O godz. pół do 2 . 
wysłał burmistrz m. Sekala dr. Filipowski część 
trenu pożarowego na ratunek. Przy silnym atoli wie
trze okazał się on wręcz niemożliwym.

L udność wiejska bawiła na jarmarku w Sokalu. 
Chaty szczelnie pozamykane, gęsto obok siebm sto
jące, w mgnieniu oka stały w płomieniach. Starano 
się ocalić przynajmniej dwór, szkołę i cerkiew.

Oprócz tych budynków ocalało 5 zagród wło
ściańskich, z reszty 96 zngród ani śladu. Nie obe
szło się i bez ofiar w ludziach. Ks. K o w s z e w i o z, 
staruszek 97-letni —  jak już donieśliście —  z n a 
l a z ł  ś m i e r ć  w p ł o m i e n i a c h .

Znajduje się 595 osób w największej nędzy, gdyż 
wszystkie zapasy zboża świeżo zebrauego, spłonęły. 
Szkoda wynosi przeszło 200 000, z czego były ase- 
' i r r r o w - ' 4.000.

U .u, 9. wi .:ui po został ugaszony — 
nie przestano atoli j... .-.-ze. ubo: .- ać nad nieszczęściem 
włościan, gdy o godz. 11. min. 45 w nocy, dzwonek 
alarmowy na strażnicy sokalsk,e.j nowy pożar zwrn 
sto wał. Paliło się Zabuże, przedmieście sokalskie. Po
dwórza domów wyłożone gnojem i słomą;nie dozwa
lały przystępu i w przeciągu 5 minut stanęło o do
mów w płomieniach. Płomienie buchały z taką siłą, 
że w furtce wychodzącej na ulicę padł z goiąca cieśla 
Łukaszczuk i s p a l i ł  s i ę  n a  wę g i e l .  Ochotnicza 
straż ogniowa, z samych młodych ludzi złożona, z 
nieopisaną brawurą opanowywała żywioł.

Wtem o godz. 12. min. 15 dają znać burmi
strzowi i naczelnikowi straży, którzy akcją ratunkową 
kierowali, że „miasto się pali." Odgłosy dzwonów po
większają panikę. Wszyscy tłoczą się na pobliski 
piom ratować własne mienie. Przytomność burmi
strza uspokoiła przestraszonych; podjęto na nowo 
pracę przy gaszeniu ognia i skończyło się na 8 za
grodach. Do miasta wysłano 1 sikawkę, ale dzięki 
energji mieszkańców stłumiono szybko pożar, który 
jedną chatę (na ulicy Nowej) zniszczył. 0 godz. 2. 
pożar prawie ugaszono, ale niestety przy odblasku 
dwu nowych łun pożarowych na północy i półno
cnym wschodzie. Miały się palić osady nadgraniczne.

Sejm.

— Panie Lully, pozwólcie się zaprowadzić !
—  dodał.

Muzyk zaledwie mógł oprzytomuieć, resztki 
libacji krążyły mu po głowie, a tu oczywiste ja 
kieś tajemnicze rendez-vm s!  Obejrzał więc instyn
ktowo swoją tualetę. Niestety, była w najgorszym 
nieładzie. A ranżował ją  więc jak było można i 
szedł za swoim przewodnikiem. Znaleźli się w re
szcie w salce nader skrom nie i poważnie urządzo
nej ; obrazy świętych spoglądały surowo na różowe 
o! ieze m aestra. Jeszcze się "T sytuacji nie zorjen- 
tował, pracując myślą mozolnie, gdy drzwi się o- 
tw arły i wysoka imponująca postać niewieścia uka
zała się przedn im . W zrok m iał krótki, więc damy 
nie poznał zdawało mu się jednak, iż na rozpo
częcie takiej schadzki nąjodpowiedniej będzie, u- 
paśó na kolana. W okamgnieniu tedy dama znala
zła się w sytuacji bardzo szczególnej. Kapelmistrz
i sekretarz królewski klęczał przed nią, jak jaki 
najprawdziwszy amant. Ona jednakże zrozumiała to
inaczej. W klęczącym widziała grzesznika, który 
korzy się przed majestatem jej cnót, nie pominęła 
tedy pięknej sposobności do kazania i wyrzekła :

—  Panie Lully, mówią, że się niedobrze pro
wadzisz !...

Lully na ten znany głos oprzytomniał nagle i 
zerwał się na równe nogi. Wszak to pani M ainte- 
non. Pom yłkę trudno już było naprawić, odrzekł 
więc tylko prędko :

—  Nie, najłaskawsza pani, prowadzę teatr 
opery, ot i wszystko!

—  W iem —  mówiła ze spokujmn p. M ainte- 
non —  musisz wchodzić w stosunki z ludźmi naj
gorszej konduity i to cię nieco tłumaczy. Należy 
jednak, abyś postarał się zmienić ten stan rzeczy, 
gdyż król jest w wysokim stopniu niezadowolony 
z ciebie.

Dla Lullyego było to najzupełniejszą niespo
dzianką. Król niezadowolony? Dlaczego? F • m 
mógł dać powód do niezadowolenia. Napr- <.no 
usiłował ękimyśjjać się, wiadomość ta jednakże uro
biła nań nadzwyczaj przykre wrażenie. Pani M aia- 
tenon zdaje się musiała tego właśnie oczekiwać, 
gdyż spojrzawszy z uwagą na m aestra rzekła:

—  Jeduckże podam pewien środek, z którego 
pomocą będzie można wrócić do łaski arólewsaiej
—  panie Lully! —  w  ośmiu dniach musisz wy
kończyć tę operę, do której król sam raczył ci 
myśl podać.

za w: Pani Mn ' ion jedi
jącą łaskawością w „ellli:

—  Dobrze więc, ponieważ! 
twem nawróceniem i w niem 
królewską, niech więc nosi 
pokoju" !

— „Świątynia pokoju" 
za dni ośm wybudujemy ją!

(Cicig dalszy nastąpi)

Lwów 13. września.
:iO posiedzenie, sesji, V. p er  jodu  Sejm u  

galicyjskiego.
Początek posieozenia o godzinie l i t e j  m i

nut 30.
Pp Dzieduszycki T., Sanguszko i Starowiey

ski otrzymali 8 -dniowe urlopy.
Sekretarz Jędrzejowicz odczytuje następnie spis 

pety cyj, między in n e m i:
Członkowie gm iny miasta Stryja o usunię' ie 

tymczasowego zarządu. —  Gminy Łukawica i Klu 
sów w sprawie utrzym ania szkoły. —  Gmina Nie- 
dary o przekształcenie szkoły filjalnej na etatową. 
—  Zarząd szkoły w Woli mieleckiej o wydzielenie 
dla szkoły kawałka gruntu  z dóbr fundacji Osso
lińskich. — Straż pożarna w Jaśle w sprawie o- 
podatkowania towarzystw ubezpieczeń. — Gmina 
Kocurów o zapomogę na budowę szkoły.

Petycje te poodsyłano do odnośnych komisyj.
Petycję miasta Stryja odesłano na wniosek p. 

Antoniewicza do W ydziału kraj. dla zbadania i 
zdania sprawy na następnej sesji.

Przystępując do porządku dziennego , daje 
m arszałek głos p. .Romańczukowi dla umotywi wa- 
nia wniosku, żądającego zmiany regulam inu sejmo
wego w tym duchu, ażeby marszałek krajowy przy 
zagajeniu i zamknięciu sesji sejmowych używa! 
także języka ruskiego.

Mówca powołuje się na wstępie na ś. p. Zy- 
blikiewdcza, który obiecał mu załatwienie tej spra
wy w duchu słusznych żądań Rusinów. Niestety, 
skończyło się na obietnicy, a w końcu powiedzia
no , że sprzeeiwia się temu regu1' min sejmowy. 
Tak jednak nie je s t ,  gdyż marszałek urzędu:ac. 
może używać jednego lub drugiego języka. Jeżeli 
jednak regulam in ma być tłumaczony w innym 
duchu, należy go zmienić. Dla umotywowania tego

—  W ośmiu dniach ! —  krzyknął muzyk,_ za
pominając o względach —  A rm idę? w ośmiu 
dniach wykończyć? To niemożliwe, brakuje aktu 
jednego, nad którym właśnie pracuje (juinault we
dług moich uwag.

—  Niech się pospieszy, albo wreszcie dajcie 
to co jest gotowe —  zauważyła z lekką niecierpli
wością p. ńlaintenon.

—  Pokawałkować!... moje arcydzieło?!! — 
oburzał się maestro — wTolę gniew królewski. 
Ależ pani nie wie co to będzie za dzieło, moja
A rm ida! fam  np. w jednem m iejscu ...

— A więc dajmy spokój temu — przerwała 
niechętnie p. M aintenon — nie mówmy o tern
więcej. W szak są jeszcze inni kom pozytorowie:
Lalande pisze właśnie nową sztukę a M arais ou 
miesiąca nagabuje mię, aby muzykę jego królowi 
p rzedstaw ić ...

Maestro poczerwieniał, oburzenie odjęło mu 
m ow ę: król m iałby słuchać operę skomponow lą 
przez kogo innego? Nigdy na to nie pozwoli. Po- 
hrm ow ał się jednak i jak mógł najspokojniej wy-
rzekł .

  \ j e będzie potrzeby. Napiszę w ośmiu
dniach a jeżeli to nie będzie A rm ida—

—  O, Armida, czy jaka inna, to zupełnie 
obojętne...

—  Jeżeli tak, to będzie za ty dz ień : sztuka 
(juinaulta z muzyką Lullyego, baletem ... A może 
najłaskawsza pani raczy mi tema,; podać? — do
dał z pewną sztuczną nieśmiałością.

Pani M aintenon głowę wzniosła do góry i 
wyprostowała się sztyw nie:

—  Panie Lully, wiesz, że temi sprawami...
—  Przepraszam  cię p a n i; jeżeli król podał 

tem at do Arm idy, to ośmieliłem się przypuszezrć, 
że pani raczysz o tej pomyśleć. A rm ida byłaby 
o p r  ą króla, a ta nowa ODerą królo....

Lully wstrzym ał się, myśląc, że powiedział 
■' ' ■»*■-••• : - J - - z całą powraca-

dzieło to będzie 
odzyskasz łaskę 

tytuł „Świątynia

powtórzył Lully —

żądania nie chce mówca używać „wielkich słów", 
tem bardziej, że żądanie jego jest skromne i w ni- 
czem nie przesądzające dominacji języka polskiego 
jako urzędowego w Sejmie.

Kraj to je s t jednak ruski (?), a gdy język Ru
sinów' ma tu zupełne rów noupraw nienie, słuszna 
więc, aby i w chv uroczystej, jak otwarcie Sej
mu i ten język był używany.

Dlatego też spodziewa się mówca, że wniosek 
jego znajdzie przychylne poparcie niemniej dla
tego, że podpisali go posłowie wszystkich stron
nictw i m iał sposobność przekonać s ię , że więk
szość tej izby uie jest mu nieprzychylna.

2 e postawił ten wniosek tak późno i w prze
dedniu zamknięcia Sejmu, nic dziwnego, gdyż in 
nej drogi nie widzi — zresztą załatwienie go o- 
becnie jest możliwe przy trochę dobrej woli.

W niosek ten odesłano do komisji prawniczej.
Następnie odczytuje p. Zamojski sprawozdanie 

komisii gospodarstwa krą,owego o przedłożeniu 
Wydziału kraj. z czynności tyczących się krajowej 
średniej szkoły lasowej.

Komisja wnosi:
Poleca sie Wydziałowi krajowemu, ażeby dla 

wszelki :h spraw, tyczących się krajowej szkoły 
lasowej we Lwowie zwołał ankietę, złożoną z o- 
sób odpowiednich przy współudziale reprezentanta
r _ '

vV ynik obrad tej ankiety, ma Wydział kra- 
joyij przedłożyć Sejmowi na najbliższej sesji 
z dodatkiem uzasaduionych w tej m ierze w nio
sków.

W załatw eniu petycji krak. rolniczego towa
rzystwa o założenie szkoły gospodyń wiejskich, 
taż komisja (spraw p. Popiel), uznając ważność 
poruszonej sprawy, w uosi:

Poleca się Wydziałowi krajowemu, by zasią- 
gnąwszy zdania obu Iow. rolniczych czy i gdzie 
szkoła "ma być rałożonc a rezultaty tych 
rokowań, oraz wnioski odpowiednie przedłożył Śej • 
mowi na najbliższej sesji.

Oba te wnioski komisji uchwalono.
W drugiej sprawie wywiązała się dyskusja 

między p. Antoniewiczem i sprawozdawcą; ten 
pierwszy sprzeciwiał się bowiem zakładaniu takiej 
szkoły wyłącznie w Krakowie. Zresztą w ogóle 
nie podziela mowea zdania komisji. Praktyczna 
nauka powinna być w szkole i nie potrzeba o d ręb 
nych po tem u zakładów.

W dalszym ciągu, na wniosek komisji pety- 
oyjnej (spr. p .  Pław ickij, odstąpiono Wydz. kraj. 
do urzędowana petycję Rady gminnej w Horoden- 
ee, prostującej zarzuty członków gminy Horodenki 
przeciw zarzadow’ gm innem u, niemniej na wnio
sek kom. gosp. kraj. (spr. p. Sangnszko), petycję 
izby inżynierskiej rządównie upoważnionych tech
ników cywilnych o polecenie władzom autono 
micznym używania tychże w czynnościach tech
nicznych do uwzględnienia, tj. ewentualnego uży
wania tychże, a do zbadania petycję gminy Sula- 
tycze o subwencję w kwocie 1000 zł. na cel od
wrócenia rzeki t  ucy, która obecnie wsi zagraża. 
W sprawie petycji techników zabierał głos p. IJder- 
ski. Staje mianowicie w obronie takowych na za
rzut uczyniony technikom przez Dep. 12. Wydz. 
kraj., iż do regulacji rzek nie można było znaleźć 
odpowiednio kwalifikowanych ludzi.

W sprawie petycyj gminy Zagórze, w pow ie
cie lwowskim, o zniżenie jej udziału w kosztach 
utrzymania miejscowej szkoły ludowej.

Komisja petycyjna (spr. p. Siczyński), wnosi 
odstąpienie sprawy radzie szkolnej do uwzglę
dnienia.

W reszcie na wniosek tejże komisji (spr. p. 
Rosner), odstąpiono bądź rządowi, bądź W ydzia
łowi kra,, do zbadania i możliwego uwzględnienia 
p e ty cy j:

Rady powiatowej w Jaśle o skłonienie rządu 
do załatwienia sprawy przepustów i ramp przy 
kolei transwersalnej na gruntach osób prywatnych 
i drogach publicznych. Jakóba Miihlbauera, dzier
żawcy dochodów mytniczych w Jarosławiu o sto
sowne wynagrodzenie szkód poniesionych a mia
nowicie o wynagrodzenie szkody za rok 1887, a 
według uznania i za rok 1888; gminy Rabki, po
wiatu myślenickiego, o zwrot zapłaconych kosztów 
leczenia Józefa Stanowskiego w kwocie 35 złr. 
77 cnt. wą , i ks. Teofila Podlaszeckiego o za
pomogę.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zamknął 
marszałek posiedzenie o 1 '20, naznaczając następne 
na jutro o 11. rano.

2 tygodniowe urlopy otrzymali pp. Tyszkie
wicz i Weissman.

*
Dowiadujemy się, że nadszedł już z W iednia 

do namiestnictwa reskrypt cesarski zwołujący nową 
sesję sejmową nie na niedzielę —  jak pierwotnie 
sądzono,— ale już na sobotę t. j. 15. bm. W obec 
tego bieżąca sesja sejmowa zamkniętą zostanie w 
piątek 14. bm.

Przedłożenie rządowe o wykupnie propinacji 
zostanie zaraz po otwarciu nowej sesji wniesione. 
R z ą d  p r o p o n u j e  z i n d e m n i z o w a ć  p r o 
p i n a c j ę  c z t e r o p r o c e n t o w y m i  o b l i g a -  
m i, b i o r ą c  z a  p o d s t a w ę  o r z e c z e n i a  k o 
m i s j i  i m n o ż ą c  d o c h ó d  d w u d z i e s t o 
k r o t n i e .  (W projekcie bukowińskim proponuje 
rząd 5"/„ obligi i 18-krotny dochód.)

*
* *

We środę wieczór odbyło się posiedzenie ko
misji a d m i n i s t r a c y j n e j .  Na porządku 
dziennym było sprawozdanie W -działu krajowego 
o zakładzie dla obłąkauych w Kulparkowie. Po 
przeprowadzeniu nader wyczerpującej dyskusji, 
trwającej przeszło 5 godzin, uchwalono ostatecznie 
wszystkie wnioski W ydziału krajowego, a miano
wicie przyjęto do wiadomości sprawozdanie o wy
danych w tym przedmiocie zarządzeniach, oraz 
postanowiono utworzyć komisję ad hoc złożoną 
z 4 członków i szefa departamentu sanitarnego 
Wydz. kraj. dla lustrowania zakładu kulparkow- 
skiego i krakowskiego, oraz podwyższyć dotację 
c 9162 zł. na powiększenie liczby Sióstr M iło
sierdzia, służby oddziałowej i rekonstrukcję sal 
jadalnych. Dla dra Bobińskiego uchwaliła komisja 
wyznaczyć em eryturę w kwocie 566 zł. 66 ct. 
Sprawozdanie komisyjne w tym przedmiocie, któ
rego referentem  jest p. A. Jędrzejowicz, posta
wione zostanie na porządku dziennym jeszcze w 
bieżącej sesji sejmowej.

*
* . *

Zaraz po posiedzeniu sejmowem zebrała się 
komisja b u d ż e t o w a  i załatwiła przychylnie 
p a  ułożenie W ydziału krajowego, dotyczące kon
wersji pożyczek zaciągniętych w kasie oszczędno
ści w kwocie 6.2.900.

** *
Porządek dzienny następnego i ostatniego w 

bieżącej sesji sejmowej posiedzenia jest tak obfity, 
iż w razie dłuższej dyskusji, łatwo wywiązać się 
mogącej nad sprawozdaniem o zakładzie kulpar- 
kowskim i nad zm ianą statutów Banku krajowego 
w dziale pożyczek komunalnych, posiedzenie prze

ciągnie uę do popołudnia, a nawet może dopiero 
na wieczornem posiedzeniu zostanie bieżąca sesja 
zamkniętą.

W tym składzie rzeczy pozostaną pogrzebane 
w komisjach przedłożenia W ydziału kraj.: o utrzy
mywaniu cmentarzy, ustawa łowiecka, o policji 
ogniowej, o nałożeniu na towarzystwa asekuracyjne 
obowiązku przyczynienia się do kosztów utrzym a
nia straży pożarnej, sprawa zaprowadzenia języka 
wykładowego ruskiego w paralelkach gimnazjum 
w Przemyślu, wniosek p Merunowicza, o zapro
wadzenie ćwiczeń wojskowych w szkołach ludo
wych, projekt ustawy gm innej dla większych miast 
i sprawozdanie o kraj. funduszu szkolnym em ery
talnym.

Wiadomości osobiste. Książę C r o y ,  jenerał- 
inspektor kawaleiji, przybył do Krakowa na inspekcję 
i zatrzymał się w „Grand hotelu." —  Bar. Alfons 
R o t h s c h i l d ,  najmłodszy syn bar. Alfonsa z Pa
ryża, przybył do Krakowa z żoną i zamieszkał tam
w Grand hotelu. Bar. Alfons Rothschild jedzie po
dobno do Baku, zapewne w sprawie objęcia nafty
rosyjskiej w monopol, przeciw czemu tak gwałtownie 
występywały dzienniki rosyjskie. — Minister lir. 
T a a f f e  wyjechał d. 12. bm. do Ellischau.

Kalendarz. Piątek (14.) : Podwyższenie św.
Krzyża. Wschód słońca o godz. 5. min. 39, zachód
0 godz. 6 . min. 14.

K a l e n d  m y ś l i w s k i .  We wrześniu wolno po
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, jarząbki, 
cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatwy, przepiórki, 
dropie, pardwy, dzikie gołębie i ptaewo wodne i 
błotne w ogólności.

Komitet, urządzający festyn na rzecz Towarzy
stwa gimnastycznego „Sokół" we Lwowie, poczuwa 
się do miłego obowiązku złożenia szczerego podzięko- 
w iiia  tym wszystkim, którzy przyczynili się w jaki
kolwiek sposób do powodzenia festynu.

Przedewszystkiem składa podziękowanie paniom, 
które łaskawie wzięły udział w rozsprzedaży losów 
loterji fantowej; następnie tym, którzy hojnie obda
rzyli fantami loterję, w końcu tym, którzy naddat
kami powiększyli dochód z festynu.

Dary. P. Maciej Wszelaczyński darował dla 
lwowskiego muzeum pedagogicznego następujące 
przedmioty: 1. Mikroskop belgijski z przyborami.
2. Wagę z ciężarkami. 3. Lupę. 4. Kilka książek 
przyrodniczych. 5. Minerały. Za ten dar wyraziła 
rada szkolna okręgowa szan. ofiarodawcy winne po
dziękowanie.

Cesarz udzielił konwentowi 00. Dominikanów w 
Bohorodczanach na restaurację kościoła, zapomogi 
w kwocie 100 złr.

Obywatelstwo honorowe nadała gmina m. 
Bochni burmistrzowi swemu p. dr. Trybulcowi.

Do nowo utworzonej V. ki. gimnazjalnej w 
Bochni zapisało się 40 uczniów, do 1. około 80.

Temperatura. Barometr stoi ciągle wysoko. 
Średnia temperatura była -j- 18 '6 '’C., najwyższa 
-j- 2 6 '8 9C., najniższa - |-  12'2°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr o niepewnym kierunku, średnia 
temperatura deby około -j- 15°C, pogodnie, rann 
mgła możliwa.

Do statystyki Sejmu galicyjskiego nadesłano
nam następujące zestawienie: Postów wybranych i
członków Sejmu z głosem wirylnym. zasiadających 
z mocy urzędu swego, jest razem 151. Według za
trudnień dzielą się ci ojcowie narodu jak następuje : 
Właścicieli dóbr tabularny}!] 85, duchownych 15, 
profesorów 13, urzędników administracyjnych (poli
tycznych) 9, adwokatów 9, urzędników sądowych 6, 
urzędników bankowych 3, notarjuszów 2, właścicieli 
realności 2, urzędników autonomicznych 2 , dzierżaw
ców dóbr 1, lekarz 1, inżynier 1, urzędnik kolei 1
1 dziennikarz 1. Tytuł ekscelencji ma 12 posłów. 
Książąt jest 6, hrabiów 28, baron 1. Ze stopniem 
uniwersyteckim jest 39 posłów.

Mąka staniała — chleb podrożał! Stało się 
to we Lwowie, w mieście stołecznem Galicji, gdzie,’ 
jak nam mówiono, ma istnieć urząd targowy. Warto- 
by za pomocą rozpisania konkursu rozwiązać tę za
gadkę !

W sprawie agentów emigracyjnych. Wszyscy 
uwięzieni w głośnej sprawie nadużyć pr/y ułatwianiu 
wychodźtwa do Ameryki, odesłani zostali do więzienia 
w Wadowicaen. Sledtwo w eałej sprawie prowadzi 
prokurator w Wadowicach p. Fajerman. Władze są
dowe odmówiły uwzględnienia podań uwięzionych, do
magających się uwolnienia z aresztu na czas , Jedz- 
twa. Jeden z uwięzionych w sprawie emigracyjnej, 
znany w Krakowie izraelita. Landau, w tych dniach 
przywieziony będzie z Wadowie, gdyż potrzebnym się 
okazał do innego procesu o nadużycia przy poborze 
do wojska. Aresztowani po innych miastach również 
przebywaią w więzieniu wadowickiem.

Rniny. Ż Lanckorony donoszą, że d. 11. bm. o 
godz. 3. rano runęła część środkowa ruin zamku 
lanckorońskiego z wielkim łoskotem, który można 
było porównywać jedynie do doniosłego huku dział 
wojennych. Z ruin owych ocalały tylko krańce mu
rów, wschodni i zachodni, w których się jeszcze 
można dopatrzeć wieżyc zamkowych, część bowiem 
środkowa zupełnie zniszczała. Żal się robi na wspo
mnienie o pamiątkach narodowvcb ! Upadają one czę
ścią, alegając wpływowi czasu, pozostawione bez 
opieki, częścią zaś obce żywioły, nabywszy dobra na
rodowe, nieszczyły wszystko, e j nosiło na sobie imię 
i chaiakter polski. To nieposzanowunie pamiątek na
rodowych uwidocznia się ua zamku lanokorońskim, 
niegdyś tak sławnym, w którym mała garstka ry
cerzy potrafiła stawiać czoło licznym najezdcom.

Poszukuje gmina Monasteizyska człowieka fa
chowego, któryby odszukał w pobliskości miasta źró
dło zdrowej wody i takową rurami do miasta spro
wadził.

Na zjazd konserwatorów, który odbędzie się 
w Krakowie 17. i 18. bm., udzieli dyrekcja ruchu
kolei czerniowieckiej personalnych kart jazdy dla pp. 
uczestników zjazdu. Ci pp. konserwatorowie i ko
respondenci, którzy zamierzają korzystać z tego uła
twienia, zechcą zgłosić się w ck. prezydjum namiest
nictwa, podając na jakiej przestrzeni rzeczonej kolei
i którą klasą podróż odbędą, poczem karty kolejowe
będą im doręczone.

Kradzież i napad, Franciszek Bernacki, sado
wnik w realności na „Kortumówce" przy ul. Klepa- 
rowskiej, spostrzegł wczoraj popołudniu kilku męż 
czyzn, którzy z parkanu, okalającego wojskową strzel
nicę, wykradali deski. Równocześnie zauważył Ber
nacki, iż trzech innych wylazło na gruszę i kradło 
owoce. Bernacki przywoławszy swego wspólnika, usi
łował przytizymać sprawców, lecz jeden  ̂ z nich sko
czywszy z drzewa, rzucił się na Bernackiego, chwycił 
go za gardło i począł dusić, gdy tymczasem drugi 
sprawea okładał kijem Bernackiego po całem ciele. 
Na krzyk napadniętego nadbiegł patrol wojskowy, 
który ujął dwóch napastników, Ignacego Tomeczka i 
Józefa Wrzesza. Inni uciekli.

Pożary. W Kolbuszowie zgorzała stedoła ze  zbo
żem, wart. ub. 8.000 złr. —- W Kurkowie, powiatu 
brzeskiego, spłonęły zagrody 11 rolników, wartości 
5230 złr. —  WBeńkowej, pow. rudeckiego, zgorzały 
4 obejścia gospodarskie^’ wart. 1300 złr. —  W Mo- 
krotynie, pow. żółkiewskiego, zgorzała cerkiew, wart. 
700 złr. —  W Mierówce, pow. kamioneekiego, spa
liło się 9 obejść włościańskich, wart. 7400 złr. — 
W Gołogórach, pow. złoczowskiego, zgorzało 14 obejść 
gospodarskich, wart. 13 000 złr, —  W Turynce, pow. 
żółkiewskiego, zgorzało 8 obejść gospodarskich, wart. 
4.900 złr. —  W powiecie jaworowskim wieś Moło- 
szkowice obróconą została do połowy w perzynę- 
Ogień zniszczył 50 gospodarstw, z tych 2 tylko ubez 
pieczone było. W celu niesienia pierwszej pomocy za
wiązał się komitet pod przewodnictwem starosty.

Pożar. Dnia 10. bm. po raz drugi w tym roku 
nawiedzoną została pożarem wieś Dąbrówka nie
miecka. Pożar nie był na szczęście tak groźny, jak 
pierwszy raz i ograniczył się na zniszczeniu trzech 
zabudowań.

Wyłowy. Z całego Tyrolu i Vorarlbergu dono
szą o wylewach.

Stan wody na Adydze pod Bożen nie zmienił 
się i niebezpieczeństwa nie usunięte. Most pod Pfat- 
ten został zburzony.

Prawie całe porzecze Innu jakoteż całe porzeeze 
poniżej Calliano aż do granicy zalane. Szkody zrzą 
dzone powodzią w dolinie Adygi są olbrzymie. W Cjim- 
potrentino stoi woda na jeden metr wysokości. Po- 
rzecze Lustenau zupełnie zalane. Prócz strat mate- 
rjalnych liczne ofiary w ludziach.

Sekundycje ks. Stankiewicza, proboszcza i kaiiO-' 
nika, odbyte w Izdebkach, pow. brzozowskim, ob
chodzono nader uroczyście. W  kościele, po odprawie
niu nabożeństwa, ofiarował jubilatowi ks. prałat Stecz
kowski drogi, prześlicznej roboty ornat od siebie i 
księży proboszczów dekanatu, przyczem bardzo pięknie 
przemówił. Po celebrowanej przez jubilata sumie, w 
czasie której miał kazanie ks. Wolski, proboszcz z 
Przesietnicy, odprowadzono z procesją jubilata do ple- 
banji, gdzie hr. D-.eduszycki, starosta brzozowski, i 
marszałek Kanty Dydyński chlebem i solą go przy
jęli. Po skończonem śniadaniu, około 60 osób, księży, 
obywateli i wielu innych udali się do dworu hr. Bu
kowskiej, wł. Izdebek, gdzie wydano na cześć jubilata 
okazały objad.

Z Litwy. Piszą do nas, iż pod Mińskiem w ma
jętności państwa Pruszjńskieh (rodziców pani Siewi- 
radzkiej) wsi Kruleszczyznicach, odbyło się w dniu 
26. sierpnia przy licznym zjeździe okolicznych obywa
teli uroczyste poświęcenie kościoła, odrestaurowanego 
staraniem gorliwego kapłana miejscowego proboszcza 
ks. Kucharskiego, na ręce którego mistrz Siemiradzki,
0 czem wspomniane było w D zienn iku  Polskim, 
złożył wspaniałe malowidło celem pomnożenia fundu
szu na odnowienie wspomnianego kościoła.

Podczas nabożeństwa dał się słyszeć prześliczny 
śpiew panny Eweliny Kotkowskiej ze Lwowa przy 
akompanjamencie organu i gry na skrzypcach ucznia 
znanego artysty Barc iwicza, za co po skończonem na
bożeństwie zebrane obywatelstwo, a w liczbie tych 
księżna Puzynina, składali pannie Kotkowskiej serde
czne pełne uznania podziękowanie.

Kongres Instytutu dla prawa międzynarodo
wego w Lozannie został zamknięty w dniu 8 . wrze
śnia br. po sześciodniowem trwaniu. W sprawie wy- 
dawauia wzajemnego zbrodniarzy i podejrzanych ° 
zbrodnie, wybrano komisję, która rezultaty swych o- 
brad przedstawi przyszłemu kongresowi. Co się tyczy 
uregulowania prawa wydalania, jakie przysługuje rzą
dom w obec cudzoziemców, p iwzięto Cały szereg 
uchwał, zmierzających do ustanowienia pewnych norń'
1 gwarancyj, strzegących w nadzwyczajnych a konie
cznych wypadkach bezpieczeństwa ogólnego i praw, 
przysługujących państwu, z drugiej zaś strony inte
resu indywiduów, dotkniętych tern zarządzeniem. Kwe- 
stja wydaleń ma również powrócić na porządek dz'enuy 
przyszłego kongresu. Inne sprawy pornczono specjał 
nym komisjom, które zdadzą sprawę na posiedzeniach 
następnego kongresu, który się odbędzie w roku 1890 
w Barcelonie, Madrycie lub w Paryżu.

Zderzenia Się parowców. Ze Stambułu donoszą, 
że pod Bujukdere dwa parowce t. z. „mouehes", z 
których jeden był własnością ambasady angielskiej, 
drugi ambasady niemieckiej. Na pokładzie pierwszego 
zuajciowała się część członków ambasady angielskiej, 
na drugim ambasador, hr. Radowitz z małżonką. Pa 
rowieo niemiecki zatonął, pasażerom nic się nie stało, 
tak, że byli obecni jeszcze tego samego wieczora na 
przyjęciu u ambasadora rosyjskiego, Nelidowa.

Dr med. Józef Wiczkowski powrócił do Lwo
wa i ordynuje jak zwykle.

Minister sprawiedliwości Prażak przybędzie do 
Lwowa dnia 15. bm. i w tymże dniu odbędzie się w 
salach wyższego sądu kiajowego przedstawienie się 
urzędników sądowych, jakoteż członków izby adwoka 
ckiej i notarjalnej.

Dwa niebezpieczne „ptaszki" schwytał rewizor 
policyjny Gunsberg, a to Kazimierza Mikołajewicza i 
Michała Gindę. Spacerowali oni po pl. Krakowskim 
i szukali widocznie „roboty." Dokładna rewizja, ja 
kiej poddano owych rzezimieszków, wykazała, że po
siadali oni ukryte w kieszeniach i batach rozmaite 
narzędzia, służące do włamywania się.

„Krążącego" złotnika przytrzymano onegdaj. 
Jest to żydek Simon Gefiili. Dochodzenie policyjne 
wykazało, że G. krążył po domach i sprzedawał roz
maitego rodzaju przedmioty, które jak twierdził, zro
bione były z najprawdziwszego złota. Tymczasem oka
zało się, że „kosztowności" te nawet nie leżały 
obok... złota.

Ze złości. Niezwykły fakt zdarzył się onegdr 
rano na pl. Krakowskim i omal, że nie stał się po
wodem groźnego zajścia. Żyd Józef Erb mający kram 
w bazarze na pl. Krakowskim, skaleczył ciężko nożem 
Katarzynę Wisłocką, która kupowała u niego chleb. 
Powodem było to, że Wisłocka targowała się z Erbem 
i targ nie przyszedł do skutku. Pnblieznośe będąca 
świadkiem tej sceny krwawej, stanęła po stronie zra
nionej, zaś za Erbem ujęły się tłumy żydów itwa 
chałatowego. Gdyby nie natychmiastowa interwencja 
policji, niezawodnie byłoby przyszło do krwawego star
cia, które mogło bardzo smutno się skończyć.

Kradzież w hotelu. W trzeciorzędnym hotelu 
Zimmermana przy ulicy Kazimierznwskiej 1. 23, skra
dziono Karolowi Grabowskiemu, lakiernikowi, i  w cza
sie gdy tenże spał, z pod poduszki pugilares z kil- 
nastu guldenami.

Sprytna śpiewaczka. Krawcowa R. Sass do
niosła onegdaj tutejszej policji, że tingl-tanglówka 
Luiza Edelman, pobrawszy^ suknie i kostjumy war
tości okołu 100 zł. ulotniła się ze Lwowa. Sass uda- 
łą  się za „śpiewaczką" w pogoń na kolej, spóźnił** 
sie jednak, gdyż pociąg w chwili, gdy tam przybyła, 
ruszył z miejsca.

Na wystawę piękności w Spaa wyhiera się 
pewna liczba Angielek, odznaczających się niezwykłą 
urodą, w nadziei pozyskania pierwszej nagrody. Ory
ginalna ta wystawa otwartą ma być w tym miesiącu- 
Każdy z „okazów" przedstawiać się będzie publicz
ności przedpołudniem i wieczorem w osobnym saloniku, 
urządzonym wykwintnie w stylu właściwym narodo
wości pięknych wystawczyn, które —  jak było do
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DZIENNIK POLSKI z dniała. Września 1888 r,
Przewidzenia — kilka razy dziennic zmieniać będą
Sw°:ą tualetę. Będzie to zatem popie; wdzięków i 
Body.

Królowie powietrzni. W brukselskim „Edenie" 
popisywali się w tych dniaeb znani gimnastycy, bra- 
c,a Perroni, który cli dla nadzwyczajnej zręczności, na- 
ZJWaiio „królami powietrznymi1' Najmłodszy z nich 
®koczył tak nieszczęśliwie, że nie dosięgnął trapezu i 
spadł na krzesła orkiestrowe po za siatką bezpieczeń
stwa. Krzyk przerażenia wyrwał się z piersi wszyst
kich widzów przedstawienie przerwano natychmiast, 
a Bieszczęśliwego gimnastyka, śmiertelnie potłuczonego 
w.Yuiesiouo ze sali do szpitala bez nadziei utrzymania 
8° przy życiu. ..

O d Administracji.
Adm inistracja D ziennika Polskiego ma jeszcze 

do zbycia następujące powieści J. 1. Kraszew
skiego :

J e d n o t o m o w e :  Zadora (2 egzemplarze), 
08tatme chwile księcia Wojewody (2 egz )

D w u t o m o w e :  Sprawa kryminalna (1 egz ), 
Pałac i Folwark (1 egz.), Kawał Literata (2 egz.), 
Powrót do gniazda (1 egz.)„. OrbeRa (1 e g z ), 
Pamięłnki panicza i Dajmon (1 egz.), Na cmen
tarzu, na wulkanie ( 1. egz ), Cześnikówny i Wio
sk a  (1  e g  ;
. T r z y  t. o m  o w e :  Marynka (3 eg z ), Moritu- 

( eg; ), Resurecturi (2 egz ), Briihl (2 egz. i, 
Na Wysokościach (i egz j, Jesionią (1. egz.), Ho 
łota (2 egz.)

C z t e r o t o m o w e :  Ada (2 egz,), Niebieskie 
hligdały (2 egz.), które sprzedaje po 40 ct. za 
każdy tom ; z przesyłką ua prowincje po 45 ct.

G - o d e b s c y .
Gyprjan Godebski, natchniony bard-legjouista, 

bohater z pod M aotuyi Werony, autor Grenad,jera- 
filozofa, legł na czele swego pułku w bitwie pod 
Paszynem. Syn jego, Ksawery, słyuny z wymowy
1 nauki poseł łucki, zaznał goryczy tułaczego Chle
ba, zanim we Lwo ie znalazł przytułek i zajęcie 
w narodowym zakładzie Ossolińskich.

Zdała od ojczystej ziemi, we wsi Mery sur 
Cher, w okolicy Bourges, ujrzał światło dzieune 
Cyprjau, syn Ksawerego (w r. 1885).

W espół z bratem swym W ładysławem  uczę
szczał do szkoły polskiej w Batignclles, a gdy w 
dorastającym młodzieńcu dostrzegł ojciec nieprze
zwyciężony zapał do sztuki, nie stawiał mu prze
szkód i oddał go w ośmnastym roku życia do p ra 
cowni Jouffroy.

Młody rzeźbiarz szybkie w niej robił postępy, 
a doskonaląc się sam, nie zapomniał uiścić się
2 długu wdzięczności, ucząc rysunku w szkole ba- 
huiolskiej.

Pierwszy popis w Salonie paryskim  zwrócił 
uaa  uwagę znawców. W roku 185? biust m arm u
r y  adm irała Lassus, wyszły z pod dłuta Godeb
skiego, zapewnił inu imię i zjednał przyjaźń zna- 
“ego rzeźbiarza Nim oerkerkera, który zaopiekował 
s,§ nadal młodym artystą.

W  roku 1857 przybył wraz z ojcem po raz 
Pierwszy do Lwowa, gdzie ś. p. Gołuehowski, pra- 
Shąc zatrzymać w kraju tak świetnie rozwijający

talent, powierzył Godebskiemu ozdobienie 
£°ntonu budującego się właśnie domu inwalidów.

lata pracował artysta nad tem zadaniem 
leje posągów umieszczonych wewnątrz i w dzie- 

; Zlncacb gmachu wykonał własnoręcznie. Z za- 
^Czytu >m poleceniem GołuchowsJiego udał się do 

A le<*nja, gazie u dworu zyskał najprzychylniejsze 
JjP jrew . Posąg ' marszałków Laudona i Lassy,

kra,

'łące tamtejszy arsenał, wyszły w tym czasie
wiel-

aby ty eh przez wiedeńską arysto-
,.P od  dłuta artysty, prócz wielu iuuych prac 
l3J wartości, nabytych przez wiedeńską a:

e , i ę .

p Oszczędziwszy znaczniejszą sumę, powrócił 
JjJ°dfcbski celem dalszego kształcenia się do Paryża.

w życiu młodego artysty zaszedł pamiętny diań 
Wypadek. Choroba oczu, grożąca mu utratą wzroku, 
zaiewoliła go do zaniechania dalszej pracy. Dzięki 
Staraniom doktora Follin, niebezpieczeństwo minęło, 
lak senna mara — Godebski uratowany został dla 
Sztuki.

Idzyskewszy wzrok, nie wypuszczał dłuta 
2 ręki. Minęło znów kilka lat spędzonych w pracy 

sława artysty polskiego rosła nad Sekwaną. 
rnny wiolonczelista Servais wezwał go do B ru

kseli celem udekorowania swego domu. Tu pozy
skał artysta serce i rękę córki Servaisego.

Po ślubie na czas dłuższy wyjechał do W łoch, 
zkąd n® wystawę parvską w roku 1807 wysłał 
posąg Zorzę  i popiersie Bossiuiego zdobiące mu- 
z ium wejmarskie. Z Brukseli w roku 1872 po
spieszył do Petersburga, zamianowany profesorem 
tamtejszej A kadenri sztuk pięknych. Przepyszny 
)08ąg 8 ervaisego stojący w rynku miasta Hal i 

pomnik Sau M artina przeznaczony dla rzeczypo- 
spolitej Peruwiańskiej przysporzyły nowego blasku 
dla imienia naszego artysiy. Akademie Yoltero i 
Urbino zamianowały go swym członkiem, dekora
cje władców Belgji i Koburga ozdobiły jego pierś.

Nieszczęścia rodzinne, strata młodej żony, 
zgasłej w Petersburgu i śm ierć brata Władysława, 
zdolnego inżyniera, zmarłego w Eio-Janeiro, do
tknęły w tym czasie boleśnie Godebskiego, k tóre
go wrażliwy um ysł klęski F rancji napełniły srogą 
goryczą. Dopiero po ustąpieniu nieprzyjaciela z gra- 
oic rzeczypospoiitej ukazała się w paryskim Salonie 
symboliczna ligura jego dłuta L a  D elitrancc  znaj
dująca się dziś w Anglji.

W roku 1875 opuścił Godebski swe stanowi
ska w Petersburgu i przybył do Warszawy, gdzie 
Iczcił pomnikiem pamięć Mouiuszki. Tu leż w 
czasie rocznego pobytu urządził wystawę ze swych

dzieł na cele dobroczynne i po raz wŁfry wstąpił 
w związki małżeńskie I  panią Mr,tyldą Nathanson.

Odrąd zamieszkał stale w Paryżu, otoczony 
powodzeniem i sławą, której wTyrazein były trzy- 
kreti te nagrody) w Salonie, medale z Am iens i 
Compiegne. Prócz licznych prac wychodzących w 
nieprzerwanym ciągu i  pracowni Godebskiego i 
rozchwytywanych na zachodzie, wymienić wypada 
prześliczną grupę bromową, przedstawiającą dwoje 
dziatek, ustawioną na dziedzińcu szkoły polskiej w 
Batignolles i pomnik Mierosławskiego na M ont
parnasse.

W liczbie ostał,nich prac mistrza wym ieniają 
zwidzajacy jego pracownie kolosalną grupę, prze
znaczoną Ula muzeum luksemburskiego, wyobraża
jącą pastwienie się brutalnej siły uad jenjuszein,

1 oraz biusty Kraszewskiego i Mickiewicza.
Najpiękniejszą wszakże dla każdego Polaka 

koroną prac Godebskiego jest ów model pomnika 
Mickie\viezowskieg;o, uwieńczony pierwszą nagrodą 
w styczniu r. b.

Po latach dwudziestu przybywa m istrz w mury 
naszego grodu, w którym pierwsze postawił kroki 
w zawodzie swym artystycznym.

W dniu jutrzejszym czci go lu te g o  koło lite 
racko-artystyczne uroczystym rautem , który zgro
madzi zapewne liczne grono reprezentantów litera
tury, sztuki i prasy, chcących oddać hołd talentu 
wi : zasłudze artysty.

Zebranie jutrzejsze nabiera tern większego 
interesu, że Godebski przybywa w towarzystwie, 
syna swego, skrzypka, kształconego w brukselskiem 
konserwatorium i córki, utalentowanej pianistki.

Jak się dowiadujemy, młodzi wirtuozi upro
szeni przez wydział „Koła", dadzą się po raz 
pierwszy słyszeć w naszem mieście ua sobotnim 
raucie.’

Miejmy więc nadzieję, że przyjęcie to] będzie 
goduem powitaniem Godebskich w m urach Lwowa.

S. P.

Wiadomości literackie l artystyczna.
P. Franciszek Ksawery Godebski, syn znako

mitego artysty-rzeźbiarza, zdolny i ceniony sprzypek, 
wystąpi u nas we Lwowie z koncertem dnia 17. bm. 
na rzecz weteranów z roku 1881. Koncert, odbędzie 
się pod artystycznein kierownictwem p. Karola Miku- 
lego i ze współudziałem pań : Setmajerównej, Skal
skiej i Żelazowskiej, oraz panów : Neuhausera, Schwarza 
i Wszelaczyńskiego. Towarzystwo „Lutnia" przyobie
cało również swój współudział. Nie wątpimy,, iż imię 
koncertanta i znakomita firma p Mikulego zapewnią 
sukces niezawodny temu pierwszemu w sezonie kon
certowi, tem bardziej, że piękny i sympatyczny cel 
nawet niemuzykalnych pociągnie na koncert.

„Pan Tadeusz“ w pierwszem popularnem wy- 
dauiu (15.000 egzemplarzy) został już zupełnie wy
czerpany Stereotypowe drugie wydanie, które się 
niebawem ukończy, wyjdzie w nakładzie .20 tysięcy 
egzemplarzy.

Na wystawie sztuk pięknych we Lwowie, wy
stawione zostało antypediuin w srebrze kute przez p. 
Józefa Hakowskiego, podług obrazu Jana Matejki 
„Sobieski pod Wiedniem". Długość płyty 190 cm., 
szerokość i 00 cm., waży 21 kilo srebra 15. próby, 
przeznaczone do wielkiego ołtarza na Wawelu w Kra
kowie.

Pan Hakowski pracował nad tem 4 i ’/a roku.
RefJ3rtoar teatralny. Dzisiaj „Kapelusz słom

kowy", komedja w 5 aktach Labicbe’a. W  sobotę 
„Lucja z Lammermeoru". Pierwszy gościnny występ 
panny Olgi Berghi, śpiewaczki opery londyńskiej. 
W niedzielę po' raz trzeci „Dziwak", komedja w 5 
aktach Mańkowskiego.

W przyszłym tygodniu przedstawioną będzie pre
miera „Myszka", komedja Paillerona. Następnie farsa 
z francuskiego ..Niespodzianki rozwodowe", a potem 
„Lena", dramat Jasieńczyka, grany obecnie w War
szawie z powodzeniem. Dyrekcja teatru wysłała reży- 
szera operetki, pana. Skalskiego, do Wiednia, ażeby 
obznajomił się z wystawą głośnej operetki „Mikado", 
którą w naszym teatrze ujrzeć mamy

Znając kosztowność wystawy i eałą trudność 
w rezyszerowaniu tej operetki, nie mamy wielkiej 
wiary w możliwe powodzenie jej na naszej scenie.

PP. Pa SCh&i)8-Souvestre, znani zaszczytnie 
nauczyciele śpiewu, zamieszkali obecnie przy ulicy 
Teatralnej pod 1. 21, gdzie* otworzyli kurs nauki 
śpiewu, jak co rolru.

P. Mira Hellerówna otrzymała ze strony słyn
nego imptessaria włoskiego Sonzogniego nader za
szczytną i korzystną propozycję na rok 1889 do tru 
py włoskiej, jaką tenże impressai io składa dla wysta
wy paryskiej.

' . i o s p e d a r s t w o ,  p m m y & t  i h a n d e l
K ó łk a  rolnicze. Od ostatniego ogłoszenia 

p rz y b i ły  następujące  nowo zawiązane Kółka rolnicze 
381 Trem bow la  założył  ks kan K a lin iew icz ;  3S-> 1 a r 
na wa dolna, pow. Żywiec, zawiązała g m in a ;  886 Bysma. 
po w. M) ślepiec,  zawiązali  w ło śe a n ie  ; 387 Wojtowa, po
wiat G o i ln e .  zał. ks. Wojciech S zm y d ;  S88 Czernichów, 
pow. Kraków, zał. ks. E .  Królikowski, ks. Je lonek i dr. 
Fr, Stefozyk; 389 Zakopane, pow. Nowy Targ , zał p 
Ludwik Mucha, nauczycie l ; 3HO Mogiła, pow. Kraków,
zał. dr. W. Dadlez ; 391 Frydryohowioe, pow. Wadowice,  
zał. S tan is ław  Czaja nauczycie l ; 39Z Gawłuszowice,
pow. Mielce,' zał. sami włośc ian ie ;  3<!3 Zabierzów, pow. 
Kroków,-=*zuł p Andrzej  Myszol n au czy c ie l ;  304 Inwałd, 
pow. Wadow-icu, zał. tamtejsi  w łośc ian ie ;  u J iu  Haczów, 
pow. Brzozów, zał. p M ich a ł  Stcpek nauczyciel szkoły 
roi ii. w Dublanach i P io tr  Stopek nanezycird miejscowy ; 
307 iłobulińce pow. Buc/.acz. zol. dcl. c. A r tu r  Zaremba 
C.elccki ; 308 Spytkowice pow. M yślenice ,  zał. lus tra to r  
goepod. p. Seweryn W iśn iewski  ; 3!)!* Baehowiec pow.
W adow icf*  zał.  dr. W ilhe lm  D adlez ;  400 Świdowa, pow.

Czortkow, zał. Z a rząd  pow. Kółek roln. przy  pomocy 
p. Ja n a  Gnoińskiego i ks. E. Matkowskiego.

Podobnie  jak  w latach poprzc-dnich Z arząd  główny 
udał  się i w r. b. do wszystkich wydziałów rad piowia- 
towyeh, do oddziałów Towarzystwa gospodarskiego i do 
okręgowych tow arzystw  rolniczych, z prośbą o przyjśeio 
7- pomocą inarerjf llną T rw arzystw u Kółek ro ln iczych.  
W za ła tw ien iu  tej prośby nades łano  dotychczas co n a 
s tępuje  :

W ydzia ł  rady  powiatowej w Tarnobrzegu ' 5 Lir., w 
Ja ro s ła w iu  10 złr. ,  w Samborze 10 złr. , w Łańcucie  30 
złr., w Mościskach 10 złr. , w Grybowie 10 złr . ,  w Żółkwi.  
9 złr. 90 out. Oddział ek. Towarzystwa gal.  g o s p o d . : 
Podolski 30 z ł r . , Przemyślański 10 złr.

I  Z ielonka.

P  r  z e g l ą d  p o  I i t y e z n y ,
* Podaliśmy wczoraj w rubryce telegramów 

doniesienie z Petersburga, że rektor uniwersytetu 
petersburskiego, w mowie mianej przy otwarciu 
uniwersytetu tamtejszego, usiłował przeprowadzić 
ty główną myśl, iż „zajęcia studentów powinne 
zmierzać do tego, aby z uniwersytetu wychodzili 
wykształceni słudzy cara i nierodzielnej z nim 
Rosji." Nie wiemy, jakie wrażenie wywarły te sło
wa, ale sądząc z ogólnego nastroju studentów p e 
tersburskich, pewni jesteśmy, że młodzież peters
burska nie przykiasnęła wywodom rektora, który 
chciał przekonać słuchaczy, iż zadaniem wykształ- 
cema uniwersyteckiego jest nie zdobycie pewnego 
zasobu ogólnej i fachowej wiedzy, nie kształcenie 
rozumnych obywateli kraju, którzyby umieli pra
cować dla dobra swego społeczeństwa, ale kreowa
nie w rnych sług cara, na drugim  zaś planie — 
sług Rosji i to o tyle tylko, o ile wiąże się ona z 
imieniem cara.

V końcu swej mowy rektor doradzał pracę 
uad własnem wykształceniem moraluem, które, 
zdaniem szanownego inowcy, powinno polegać na 
„poddaniu swej osobistej woli — woli uniwersytetu, 
przestrzeganiu spokoju tegoż, unikaniu rozkłado
wych doktryn, w razie zaś wątpliwości — zwraca
niu się do przewodników." Słowa te, zarówno jak 
cała mowa, dowodzą, jak dalece szanowny rektor 
przejęty jest duchem polityki szkoinej sw igo rządu, 
polegającej na tłum ieniu wszelkich sam odzielnym  
objawów woli i myśli i ograniczaniu zadań wyż
szego wykształcenia do ciasnego zakresu pojęć 
earsko-rządowych. Gwoli tej polityce, pan rektor 
mija się z najelemeutarniejszemi zasadami etyki i 
wykształcenie moralne młodzieży buduje nie ua 
wyrobieniu woli i duchowej samodzielności, ale na 
absolutnein poddaniu indywidualności ścisłym prze
pisom rządowym, na spełi laniu funkcji policyjnej 
celem utrzym ania porządku w uniwersytecie i na 
unikaniu doktryu, sprzecznych z zapatrywaniami 
rządu rosyjskiego.

W  K d 7nische Ztg. występuje w tonie bardzo 
surowym przeciw tej części prasy kolońskiej i kle 
rykalne.j, która pragnie zapowiedzianą podróż ce
sarzu niemieckiego W ilhelma spożytkować dla 
wrzekomo niezałatwionąj sprawy rzymskiej. Organ 
nadreiiski nie ma naturalnie dość słów, aby wy
razić swoje oburzenie z powodu wmięszauia w 
sprawę nawet osoby starej cesarzowej Augusty, która 
w edług twierdzenia korespondenta wiedeńskiego do 
M atin , jest potajemnie gorliwą katoliczką i pogar
dza Włochami.

* Cywilny m inister wojny Rzeczypospolitej 
francuskiej , pan F  r  e y c i n e t , rozwija wcale 
energiczną działalność, która każe prawie zapom i
nać o tera, że obecny szef m inisterstwa wojny nie 
nosi munduru wojskowego. Zarządził przedewszyst- 
k iem , że oficerowie mający sprawy osobiste do 
m in istra , mogą przybywać na audjeucję tylko po 
śeisłem przestrzeganiu zwykłego toku instancji. 
Dotychczas mogli oficerowie w doiach rudjencjo- 
nalnych przybyć do m in istra , nie poprosiwszy 
wprzód swoich bezpośrednich przełożonych o po
zwoleń e. Drugie rozporządzenie dotyczy um undu
rowania oficerów. M inister zauważył, że oficerowie 
ni* przestrzegają przepisów i wydał do kom endan
tów korpuśnych okólnik z wezwaniem,[aby przypo
mnieli oficerom, że w uniformach mają ściśle prze
strzegać istniejących przepisów.

* P rogram  pariji rew olucyjnej w Km nunji, 
rozdany takż m iędzy wojskiem, streszcza się 
w trzech punk tach : 1. U stanow ienie narodow ej 
aynestji w m iejsce niem ieckiej ; 2 . rozdzielenie 
dóbr państw a między ch łopów ; 3. przeprow adze
nie jedności narodowej, aneksja Siedm iogrodu 
i Bukowiny. Ani m niej, ani więcej.

Ł- * P atrie  ogłasza oświadczenie ks. W iktora, iż 
nie ndaje się na ślub siostry do Turynu, gdyż 
nie m ógł przyjąć warunków pojednania, które 
mu ojciec narzucał.

* Corrcrp. de VEst otrzym uje z K onstan ty 
nopola. doniesienie, że dr. Guatowski, Polak, p o d 
dany austro-w ęgiorski, padł ofiarą fałszywych de- 
nunejacyj. Pod zarzutem  nihilizm u, z którym  nic 
nie ma do czynienia, zabrano mu wszystkie pa
piery, a teraz rząd su łtana  nakazał go wydalić.
P. G natowski, pewny swej n iew inności, żąda, aby 
go stawiono przed sądem .

( T e lc g r u n iy  z i n n y c h  p is m .)
Berlin 12. w rześnia. Krupp dał na koszta 

wyprawy dla uw olnienia E m ina puszy 50.000 
m arek. Je s t liiezawo-.iuein, że, w ypraw a ma ukry
te celę zdobycia nowych terytoriów  dla N iem iec. 
Podróżnik Rohlfy ogłasza, że E inin potrzebuje 
tylko dział, broni i p rochu; w ypraw a może mieć 
tylko na  celu utrw alenie w ładztw a Niem iec i za
jęcie nowych ziem.

Z powodu zaniedbyw ania wykładów przez 
studentów , n ad a ł m in is te r ośw iecenia k ierow ni
kom specjalnych sem inarjów  praw o i obowiązek 
ścisłej kontroli, oraz prawo w ykluczenia ze sem i
narjów absentujących się studentów .

L powodu, że przy pożarach potrzebny jest 
często na m iejscu r.itunek lekarski, postanow io
no, żeby każda straż pożarna m iała oddział „Sa
m ary tanów ", obeznanych z opatrunkiem  rannych

Otwarto nowy tea tr L essinga . (Cz.)
Bruksela 12. w rześnia. Przew odnictw o hono

rowe kongresu w sprawie niew olnictw a oddanem  
będzie Papieżowi, który będzie zastąpiony przez 
um yślnego delegata. (ĆLO*

Sofja 12. września. K siążę rozpoczął objazd 
kraju, podczas k tórego odbywać się będą m an e
wru. Rząd austriacki odmówił żadaniu zniesienia 
w 1'jhpopolu austrjaekiego urzędu pocztowego.

Sofja 12. września. K siążę tworzy trzy nowe 
p u łk i: jed en  kaw alerji, dwa artv lerj’i. W ysłano 
oficerów na  zaknpno w W ęgrzech ' uOÓ koni. t&~.)

Paryż 12. września. Rochefort wita ośmna- 
sioletmą rocznicę rzeczypospoiitej piorunującym a r
tykułem, w którym powiada, iż’ nic się nie zm ie
niło, oprócz, że rządy, aż do Floąueta, przejęły 
tyranię cesarstwa. Rok 18J9 nie minie bez s tra 
sznych objawów socjalizmu; wszystkie jego filie 
niemieckie, francuskie, zamorskie porozumiewają 
się w tej mierze. Być może, że boulanżyzm bę
dzie zmuszonym przystąpić do tego ruchu. Staną 
naprzeciw sobie socjaliści i konserw atyści; inni nie 
mają znaczenia.

Cale organiczne działanie przeciw  bulanży- 
zmowi wziął w swoje ręce Ferry. Spaja on naj
pierw silnie wszystkie żyKioły umiarkowanej lewi
cy pod h a s łe m : żadnej rewizji, zniesienie wyoo- 
rów przez skrutyujum. Gruj a Ferrego chce zmu
sić rząd, ażeby zaraz po otworzeniu izb przedło
żył swój projekt rewizji, żeby z nim upadł, po- 
czem oportuniści spodziewają się z pomocą kon
serwatystów dojść znowu do steru i zainaugurować 
silny rząd. — Cała załoga w Tonkim'e, zdziesiątko
wana przez choroby, ledw o się trzyma i rząd bę
dzie zmuszony zmienić ją. W parlamencie będą 
w tej sprawie gwałtowne interpelacje. (C s.)

Londyn 13. września. Z Brissbane donoszą, 
i i  uad częścią brytyjską tej wyspy formalnie pro- 
kl .mowano zwierzchnictwo królowej angielskiej.

Berlin 13. września. Cesarz W ilhelm, arcyks. 
A lbrecht i inni książęta wraz z osobami orszaku, 
wyjechali dzisiaj ó godzinie 8 . minut 44 rano oso- 
bnym pociągiem na manewry pod M iinchen- 
berg. (G . L .)

Slmla 13. września. B uro Reutera d o n o si: 
W ojska afgańskie posuwają się z trzech stron 
przeciw Izak Khanowi. Stoczyły one już kilka 
zwycięzkich utarczek. Słychać, iż w najbliższym 
czasie zostanie stoczoną walna bitwa w pobliżu 
Hloaksu. (G . L.J.

Sejmy krajowe.
Praga 12. września. Sprawozdanie W ydziału 

krajowego w kwestji pokrycia wydatków krajowych, 
opiewa pomiędzy inuem i ta k : „Źródłem dla docho
dów krajowych mogłoby być podwyższenie o g ó l 
n e g o  p o d a t k u  m u z y c z n e g o ,  który pod
nieść się da ua każdy sposób, bez uw łaczania in 
teresom ekonomicznym. Gdyby nawet skutkiem 
takiego podwyższenia zm niejszyła się ilość zgło
szeń, to bynajm niej nie potrzebaby ubolewać nad 
tem, w niektórych bowiem okolicach rzeczywiście 
aż do zbytku hołdują z a b a w o m  m u z y c z n y m  
i t a n e c z n y m .  Ostatecznie m niem a W ydział 
krajowy, że w obec ustawicznie wzmagających się. 
pretensyj państwa do finansowej siły ludności i 
w obec faktu, że c o r a z  t o  n o w e  p r z e d m i o 
t y  wciągane bywają w zakres podatków państwo
wych — w7 skutku czego s a m o d z i e l n e  p r a 
wo  k r a j ó w  p o s z c z e g ó l n y c h  c o  do  o p o 
d a t k o w y w a n i a  s w o i c h  m i e s z k a ń c ó w  
s t a j e  s i ę  w p r o s t  i l u z o r y c z n e ™  —  było
by rzeczą sprawiedliwości, gdyby p a ń s t w o  z w r a 
c a ł o  k r a j o m  p e w i e n  p r o c e n t  d o c h o 
d ó w  s w o i c h  n a  p o k r y c i e  i c h  w y d a 
t k ó w . "  W  tym kierunku mają być dochodzenia 
zarządzone, a z rządem zostaną zawiązane rokowa
nia dotyczące.

Berno 12. września. Między ionem i weszło 
na stół maiozałkowsk i sprawozdanie Wydziału itr
0 p r o j e k c i e  u s t a w y  r y b a c k i e j ,  przez 
rząd sejmowi przedłożonym. M arszałek, hr. Y e t -  
t e r ,  komunikuje izbie po niemiecku, a wicemarsz. 
dr. V. S c h r o m m  po czesku, że cesarz przyjął 
do wiadomości zeszłoroczną uchwałę sejmu mo
rawskiego w sprawie utworzenia z funduszów kra
jowych — z okazji 40-letniego jubileuszu cesar
skiego — instytucji ratunkowej dla zaniedbanej
1 opuszczonej młodzieży i zezwo.ił, aby ten zaitład 
npsił nazwisko : „Dom ratunkowy im. Franciszka 
Józefa." Przy pierwszem czytaniu przedłożenia 
rządowego w sprawie z n i e s i e n i a  w ł a d z  i n- 
d e m n i z a c y j n y c h  i r e g u l a c y j n y c h ,  
wniósł dr. Sturin odesłanie tego przedłożenia do 
komisji z 12-tu, co uchwalono.

Grac 11. września. W niosek komisji kultury 
krajowej, dotyczący środków d l a  z w a l c z a n i a  
f i l  o k s  e r y ,  został na dzisiejszera posiedzeniu 
przyjęty z kilku drobnem i odmianami. Styryjska 
komisja krajowa dla p a ń s t w  w y s t a w y  o w o 
ców w W iedniu, otrzymała od sejmu subwencję 
2000 złr.

Celowiec U . września. Po dokonaniu wybo
rów do komisyj, zdawał Wydz. kraj. sprawę o

sk-óceniu czasu regulacji rzeki Glan. Dalej 
Ghon i towarzysze wnoszą, aby w interesie ruchu 
cudzoziemskiego w Karyntji, uzyskać na kolejach 
krajowych pomnożenie pociągów i inne tego ro
dzaju ułatw ienia komunikacyjne.

Inszpruk 11. wrześnie. Po zakomunikowaniu 
izbie kilku postanowień i reskryptów cesarskich, 
odbyła się. weryfikacja wyboru p. Grissemanna i 
odebrano przyrzeczenie od pp. opata Mullera, 
Treuenfelsa i Grissem anna —  poczem nastąpiły 
wybory do rozmaitych komitetów.

Telegramy „Dziennika Polskiego“.
Wiedeń 13. września. Ogromne, niebywałe 

prawie wrażenie sprawił tu nadeszły telegram  z 
Belowani. Z deputacją duchowieństwa staoął przed 
cesarzem i biskup Strossmayer. Cesarz, pizemówi- 
wszy do kilku członków deputacji, zwrócił się na
stępnie do iStrossinayera i rzek ł: „że  z n a j  w i ę 
k s z e  m z d z i w  : e n i e m  d o w i e d z i a ł  s i ę  o 
t e l e g r a m i e  b i s k u p a ,  w y s ł a n y m  z p o 
w o d u  o b c h o d u  u r o c z y s t o ś c i  n i e k a t o 
l i c k i e j .  Z p o c z ą t k u  n i e  c h c i a ł  w i e 
r z y - w m o ż e b n o ś ć ,  i ż b y  j e g o  p o d d a n i  
z d o l n i  b y l i  do t e g o  r o d z a j u  e n u n e j a -  
cj  i."

„ P r z e k o n a n i e ,  i ż b y ł o  t' - p r a w d ą  w y 
w o ł a ł o  m , j  g ł ę b o k i  ż a l  i : l y b a  b i s k u p  
n i e  z d a  j e s z  s o b i e  s a m  s p  a w y, j a k  b a r 
d z o  k r o k  t e n j e g o b y ł  s k i e r o w a n y p r z e -  
c i w  K o ś c i o ł o w i  i p a ń s t w u ! "

Na to odrzekł Strosmayer głośno: „Najjaśniej
szy panie — sumienie moje czyste."

Inne telegram y podają przemówienie cesarza 
jeszcze w tonie ostrzejszym.

Neue fr . Presse donosi, że cesarz przy przy
jęciu w  BeIovarze powiedział S t r o s s m a y e r o w i ,  
iż telegram jego kijowski uważa jako skierowany 
przeciw m onarchji, religji i papieżowi. W ten 
sposób mogłeś biskup postąpić tylko w na idzie 
jakiegoś duchowego obłędu {Verirrung). Biskup 
odpowiedzieć m iał że działał w najlepszem prze
konaniu patrjolycznem.

Buda Peszt 13. września. Po słow ach cesa
rza, usunął się biskup Strossmayer wraz z zwolen
nikami swojemi i nie był obecny na objedzie 
dworskim.

Haga 13. września. Król W ilhelm jest um ie
rający. Nie ma już żadnej nadziei utrzym ania go 
przy życiu.

Praga 13. września. W ydział kraiowy przed
łożył sejmowi projekt zupełnego równouprawnienia 
obu języków w urzędowaniu krajowem.

W i e d e ń  12, wrześniu. Giełda wieczorna. K re
dyty 313 70.

Wiedeń 13. września. T \ s z a przybył tu 
taj dziś.

Wiedeń 13. września. Konferencja dyrektorów 
kolejowych rozpoczęła się dzisiąi

Wiedeń 13. września. Cesarzowi W ilhelmowi 
towarzyszyć będzie w podróży do W iednia hrabia 
H erbert Bismark.

B uda-Fesz. 13 września. W szystkie pisma 
pochwalają skarcenie S t r o s s m a y e r a  przez 
cesarza i uważają to jako początek energicznego 
postępowania przeciw panslawistom.

Bruksela 13. września. Zebranie katolików 
belgijskich celem zaprotestowania przeciw położe
niu, w jahiem  znachodzi się papież akutkiem wy
danej nowej ustawy karnej —  odbędzie się w 
przyszłym miesiącu w Leodium.

Bukareszt 13. września. Królowa N a  t a i  j a  
była wczoraj oficjalnie przez rum uńską parę kró
lewską przyjmowaną.

Wiedeń 13. września. G iełda zboiowa. Pszenica  
na jesień 8 03, na wiosnę 8 96, żyto na wiosnę 6'83.

Przyjechali do Lwowa
dnia 13. września 1888 r.

H OTEL FKANCUSK I. M. Schidloff, z W iednia. 
T . Abgarowicz, R. Abgarowicz, A. Abgarow iez, z Berty- 
szowa. S. B rysiew icz, z Turki. M. B oigen iclit, z W ie
dnia. J. Jełow ieck i, z Zastawca. II. Baumann, z Bochni. 
Dr. L. Gluziński, ze Szczawnicy. J. G oldlust, z Podwo- 
łoczysk. I. Langroek, z Krakowa.

H O TEL E U R O PEJSK I. A. Pociejko, z Rosji. M. 
Neom aun, z Białej. I. Czajkowski, z Sarnik. M. T rait- 
ner, z Pragi. I. Ifugler, z Czt-i li.

H OTEL LANGA. A. B iiigem ann, z Berlina. A. 
Schouberger, z W 'ednia. I. W anl.e, z Bolechowa. W. 
Staehiew iez, z Tarnopola. M. Ilerschm acn , z Pragi. I. 
M osiew icz, z Chodowa.

H O T E L  a N G ^ L S K I . T. Rozborski, z W ieliczki. 
O. P>erglii, z W arszawy. L. L ityńsk i, z Żurawua. 8. 
Rutkowski,  z Fikuiic. S. Dutkiew icz, z W arszawy. S 
hr. Jabłonowski, z Borowej. Z Stoiński, z Borowej.

Powróciłem  i ordynuję jak zwykle

D r .  J ó z e f  W i c z k o w s k i
ulica Skarbkowska liczba 4. 2724

P o w r ó c iłe m  2716

Dr. Zgórski w Tarnopola.
W szech nauk lekarskicn

Dr. Juljan Czyrniański,
lekarz chorób wewnętrznych, sp ecjiiista  do chorób żo
łądkowych, b. elew -asystent kliniki prof Bambergera, 

b. sekuudarjusz lecznicy powszechnej we W iedniu. 
Ordynuje od godziny 9 —10 rano i 3—5 po południu. 

U l. J a g ie i lo A s l r a ,  l .  7 ,  1 . p ię t r o .  2702

J L w ó  w ,  z  I z b y  I l a m l i o w e j j
dnia 13. września 1888 r.
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P o c i ą g i  k o l e j o w e
ze Lwowa odchodzą podług % garu lwowskiego.

ud 1 Czerwcp m.
Do Lwowa p rz y c h o d z ą :

Z K rakow a . . . . .  
55 p o d ^ o ło c z y a k  .
Z  Vodwotoczy.sk n a  P adza iD cre  

j Z G zern iow iec  . . . .  
i T Z w ard o u ia , O hyrow a, B try ja ,
1 S tan isław o w a i I lu s ia ty n a  .
\  Z  Zwardonia, Chyrowa, Stryja 

Z Gbyrowa, Stanisławowa, 
Stryja,Ilusiatyna i Liiwottłii::.. c 

Z Kełac* (Tomaszown]
Ze Lwowa odchodzą:

D o K rak o w a  .
Do Zimnej Wody-Rudno 
Do J?odwołoczysk 
D o  P o d w o te c e y łik  i  V o d zsm ca s. 
Do Gzeraiowino . . . .  
Do Stryja, Gbyrowa, Z ag ó rza , 

Zwardonia i L a w o c z iie g o  , 
ł?o S t r y j s ,  ^ C łiyrow ai Z w a rd o n ia  
?>o S try ja , Z a g ó rza  i Ławoczooęo 

Cetzofl. [*loo:aako^7aj ,

p i tych, do S ta n is ła w o w i:
Za Lwptt  ̂ . . . . .  

Uaoh. ze Stanisławowa:
Do wi . /. , ,

Pooiąg
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kurjcr.
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C e n y  z b o ż a
z duia 13. września 1888 r.

Pszenica
Ż y t o
Jęczm ień  
Owies 
Groch 
Wyki 
Kzepak 
Lni a akt 
K ctiez  uzef. 
Konic!?, biała 
Konicz. szw.

Lwów Tarnopol Todwo- Czer- 
niowce

7 1U- -/-55 7'— - 7-45 7 '------ 7-45 T  r. io
■5 15•-5-60 5 ------ 5*50 5‘— • 5-50,4 35 —4'9u
5 5 0 - 7  — 4 ------ 6 50 4------- 6 50 4  6 —

5 ------ 5-60 4 8 0 —5-30 3 '30— 4-—i  5 0 —5"—  
4 50 —105  
i:50— 5-— 
10-5011 -

22-- 20-— 
33'— 35— 
30-— 36 —

& 50 1 0 — 
4 -3 0 -4 -7 5  
10—12 —

20-—25 — 
30 - 3 4  -  
10 -  35.—

5 1 0 —y —  4-40—9 — 
4-50—5-10 4-10—4-80 
1 0 — 1 1 -5 0 1 0 — 11 15

20- 25-— 21-— 25 — 
3 ,  - 3 4 -  -3 1  35 -
28 - 3 5  — 1— ------ -

W szystko za 100 kilo netto b z worka.
Chmiel za 56 kilu loco Lwów, sł; 80 do 130- — 

poszukiwany.

Okowita za lO.OuO iiter pret. loeo Lwów z łr .— •— <io

U W A G A : O o ris in y  o r n a c * o n e  g r u t e m i  L o c h a m i, o c n a r t o j ą  p o r ą
n o c n ą  o d  g o d z in y  0 - te j  w ie c z ó r  do  5 - t^ j  i  r a .  tP  r a n o .

Usposobienie sta łe . 
Chmiel poszukiwany.

T E A T R  H R . S K A R B K A  

D z i ś :

K a p e l u s z  s ł o m k o w y
(Le chapeau de paile dTtalie) 

k o raod ja  w 5. aktach L  a b i c h e’a.
B e a u p e r t n i s .................................................Ruszkowski
Anna, jego ż o n a ......................................... W isłobodzka
Baronowa de Champigny . . . .  German 
A chilles, wicehrabia de Rosalba, jej

k u z y n .......................................................Wa lewski
Nouancourt, ogrodnik z Charentouneau Frenkei
H elena, jego c ó r k a ...................................Piasecka
Bobin, jego siostrzen iec . . . .  W ysocki
F a d in a r d .......................................................K wieciński
V e r i n e t t ....................................................... Zboiński
Euiil Tavernis, porucznik saperów . Kasprowicz 
Klara, utrzymująca magazyn mód . . M ichlewiczowa
Tardiveau, jej buchalter . . . .  Dębicki 
W irginia, służąca państwa Beaupert .is W. W ilkus 
Klotylda, służąca baronowej . . . Senowska
I eliks, służą -y Fadinarda . . . .  Stróżewski
K a p r a l................................................................ Fedyczkowski
Dość ........................................................Gamski
Tokaj . .................................................Senowski

G oście, żołnierze.Spekulanci zakupują zboże.

Ju tro  : „Ł ucja z Lam m erm ooru", opera w 4. ak tach
D om zzettiego.

S W i e z Oiżo sprowadzony, wyborny w smaku, lepsza li
jak wszelkie „SYRJUSZE” % kilo 90 ct.

w  g ł o w a c h  I .  
-43 kilo

S T .  W O J C I E C H O W S K I
C h . o x ą ż c z y z n . a  l l c 5 5 * b a  S -

Pończochy, 
Skarpeiki 
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4 DZIENNIK POLSKI z dnia 14. Września 1888 r.

Drobne ogłoszenia
Doniesienia rozmaite.

po 1 */, cen ta  od wyrazu.

Fo lw a r k  w Siem ianówce poczta S z c ze 
rz ee ma do sprzenania dwa jedno

roczne Bujaki rasy Oldonburgekiej po ce 
nie sztuka zł. 100 a. w. 876

Fa i e t o n  now y, n p r z ą ż  nowa wę
gierska i p a r ę  koni 15 m iary do 

sprzedania. — W iadom ość u odźwiernego  
kam ienicy "i\ 15 ul. K raszewskiego. 874

E g z a m i n o w a n y  m a s z y n i s t a
w wieku BO lat. ślusarz z profesji, 

znający język niem iecki, pos; iku.je posad” 
Łaskawe zgłoszenia pod X. Y. 300 do 
Adm inistracji „Dziennik >. 'o lsk iego .1' .*<f:8

R z a d ę t a  teoretycznie i praktynzuie 
wykształcony, poszukuje posady. JO., 

JW . i W nyeh Panów w ła śc ic ie li dóbr 
ziemskich niuiejs.zem uprasza o łaskawe  
zgłoszenia pod adresem : B. B. w A dm i
nistracji „Dziennika Polskiego." 873

1 0  * ' l lu r A w  d r z e w a  ri, b a -  
J L U  ne>w» b n k o w e g o  p o  4 * 5 0
z odstawą do domu. Z iecen:a przyjmuje 
handel Maurycego B a ł ł a b a n a ,  P lac  
Marjacki 1. 8. 865

Poszukuję dzierżawy a p t e k i  z obrotem  
5— 12.000 złr. w. a. L isty  adresować do 

adm inistracji „Dzień. Polsk.* pod lit . W .

M a n c z y e i e l  d o m o w y  z k ilku letn ią
1 1  praklyką, uczeń uniwersytetu niem. 
poszukuje m iejsca. Oferty do adm inistracji 
pod X. X. 858

' P i n e r y t o w a n y  u r z ę d n i k  przyjąłby 
J~t zawiadowstwo lub adm inistrację k fn ie -  
niey we Lwowie za m ierne wynagrodzenie 
lub skromne pom ieszkanie. B liższa  w ia
domość w A dm inistracji „Dzień. Polsk."

p e d a g o g  ukwaliflkowany, życzy sobie 
1  udzielać lekcje uczniom szkół normal
nych. Może także prywatnie, przygotowy
wać do gimnazjum lub szkołj realnej. 
B liższa wiadomość w A dm inistracji. 866

Pod  n a d e r  k o r z y s tn e m i w a  
r a n k a m i z ł o t -  in t e r e s ,  a

z powodu choroby w łaściciela  j e s t  
z a r a z  fabryka wyrobów ceram icznych  
z całem  urządzeniem i gotowym towarem  
zapasowym razem nawet z majątkiem  
do sprzedania. Do przyjęcia w spól
nika lub dzierżawy do fabryki dodaje się 
około 7 m. roli i m ieszkanie w m iaste
czku, w razie b e z z w ł o c z n e g o  przyj
ścia interesu do pożądanego skutku pp. 
Pośrednikom 3°/0 od ugodzonej sumy.

jan m m m m
otworzył 2694

Pracownię sukień męskich
w e Łwc rie

ulica Sobieskiego liczba 30
i wykonuje wszelkie roboty szybko 
i  po cenach jak najumiarkowańszyeh.

A P T E K A
w P r z e m y ś la n a c h

potrzebuje

a s y s t e n t a .

Woistowy MW naukowy we M o
otwiera z dniem 1. października 1888 r.

n o w e  k n r s a  d l a  a s p i r a n t ó w :
1. d o  je d n o ro c zn e j s łu ib y  och o tn icze j ;  2709
2. do  s zk ó ł k a d e c k ic h ;
3 . n a  oficerów  re ze rw y  i  n ie c zy n n e j o b ro n y  k r a jo w y  ;
4 .  n a  oficeró w  p o sp o liteg o  ru sze n ia .

Programy gratis i franco. " ^ 6  
W p isy  n s k u te c z n ia ją  s ię  o d  3 4 . d o  3 8 . w r z e śn ia  r . b . 

m ięd zy  g o d z in ą  4 . i  6 . p o  p o łu d n iu .
Em erytowany c. k. kapitan J .  W A N I C Z E K  

Lwów, ulica Akadem icka 1. 12, I. piętro.

/$OOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOC>  
Kuracyjne WINOGRONA feslawskie

poleca 2714

handel KAROLA BAŁŁABAKA we Lwowie.
Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą.

V £

2708

Stu d e n c i lub p a n ie 1 k i uczęszcza
jące do szkól, znajdą bardzo wygodne 

um ieszczenie i rodzicielską opiekę w dy- 
stnygowanym domu Na żąaanie konwer
sacja domowa francuska lub niem iecka; 
fortepian w domu. B liższej wiadomości 
udzieli adm inistrator realności ul. Czar
n ieck iego 1.

s ł e  do wydzierżawiania 
na lat kilka r e a ln o ść  z k ilk o m a  

m o r g a m i :r u r  In '” b dirym  ogro
dem na przedmieściu lub ijizko/.a--.T itką.' 
Czynsz półroczny z góry. BI ższs. po■  zu
m ienie listownie pod adresą: L. 6 .  :oste 
restante Lwów.

Provin z>A gen ten  fiir don Vertrieb 
landwirthsehaftlieher M asehinen wer- 

den gesueht. Bewerber vom Fache werden 
beyorzugt. Commis sionslager oder F ilia len  
werden nur gegen Caution erriehtet. 
H e r m a n n , Lemberg, Jagiellonengasse  
Nr. 18. 844

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od w yrazu.

i i  Cy w izy to w e , z a p r  tz en la ,  
dyi 'o m y , p la n y , e ty k ie ty  

k n p ie e k ie  i t. p . w y k o n u je  po  
n is k ic h  c e n a c h  Z a k ła d  arty*  
s ty c zn o > lito g ra flcz n y  A n to n ie 
go P r z y  s z l a k a ,  w e L w ow ie, 
p rzy  n lic y  K o p e r n ik a  l ic z b a  9 .
jWfajątek z ie m s k i w pow iecie Brze- 
j J źań ikim. na granicy nowiatu Tarno
polskiego. 945 morgów gleby ornej naj
lepszej, 4 j  morgów łąk, propinacja, zabu
dowania gospodarskie i n reszkalne odpo- 
w.edue, z wolnej ręki pod korzystnem i 
warunkami do sprzedania z .raz. W iado
mość u Wgo adwokata T ilia ,  Lwów, 
Jagiellońska 2.

lUTęAczyzna w średnim wieku, fachowo 
lw i. wykształcony w zawodzie kupieckim  
tak też i bajkowym, poszukuje m iejsca  
jako bi hlia ller, rachmistrz lub korespon- 
deut tak w polskim jak też w niemieckim  
języku, w m ieście lub na prowincji. 
B liższa wiadomość w Adm inistracji „Dzień. 
Polsk."

Po m ie s z k a n ie : Na I. piętrze 3 po
koje z nyżą, przedpokojem i kuchnią, 

przy ul. K raszew skiego nr. 15 zaraz do 
najęcia. 875

5 p o k o i frontowo z p r zy a leży to śc ia -  
m i zaraz do wynajęcia. Rynek 1. 20. 

II. piątro.
Rynek 1. 20, 

856

1 p o k ó j obszerny z kuchnią zaraz do 
wynajęcia. R ynek 1. 20, oficyny, III. 

piątro. 856

Po m ie s z k a n ie  k a w a le r s k ie  o 3
pokojach zaraz. W ałowa 31.

D y n e k  3 8 , II . piętro. 5 pokoi, przęd
li. pokój, kuchnia z przynalsżytosciam i

Zy g m u n to w sk a  17, I . 
5  p o k o i z k u c h n ią .

p ię tr o ,
748

Ul ic a  H e tm a ń s k a  3 3  — 8 pokoi 
z kuchnią, spiżarnią i przynależyto- 

śeiam i na II. piętrze od 1. października  
b. r. do wynajęcia.

Po m ie s z k a n ia
w realnośeiaeh

w r Ksze i inniejsz6 
E uiila  Bertem iliana  

Brajera. B liższej wiadom ości udziela Za
rząd tych realności. «26

aw  mmmmm  - " i k
Codzienna kąpiel utrzymuje zdrowie.

W ey la  o g rzew a n e
fotele kąpielowe ; 1 ką
p iel ciepła z 5 kubłów 
wody i 1 kilograma wę
gla. Ł. W ey l, w łaśc i
cie l c. k. przywileju.

  W iedeń, L, W allfisck-
gasse 8 W anny, Lodownie i t. d. Cenniki 

gratis. 3503

L i  tylko

Leon Orlewicz
Lwów, nlica Sapiehy 1.27

przyjmuje

w sze ltą  reperację maszyn i n arięd ’ i rolniczych
i uskuteczn ia takowe jak najdokładniej

W e Lwow ie skład glownj w m agazynach P. K. MIKCLASCHA, 
_ i u w szystkich  aptekar ;yV fryzyeróay 
Ij i -aa^_ _ nach perfun

i najtaniej. 2539 a

Węgierską

B R YND ZĘ
w y ś m ie n i t ą

poleca 2714 c

H A N D E L

Karola Bałłabana
we Lwowie.

N a  s p r z e d a ż
jppt, u iz e w o s t a n  j o d ł  w y  i s i s o o w y  
z p a n e l i  51  m o r g o w e j  c'o ir -y c ia  
j a k o  mat* r ja ł  b iu it ih o w y , Z m il od 
R z e s z o w a , 1 0  m in u t ci! g o ' .- i i i  a  i 
W is ło k a . P r o je k to w a n a  b u d ow a kole: 
n a t t r ę e z a  d o b ią  sp o so b n i śe  >bytu  

Im itsr ja łu  lu d u le o w  e , o. 2t>77 
B liż s z e j  w iadciinoś -i ud/. • 1 K a r o l  

K ise lk a , u lit-a Z łk i t w s k a  l i e . b i  90 .

SKŁAD KAWY Artura Kościckiego
pod godłem  • 2504

we Lwowie, Chorążcztv,na 1. 22, otrzymał 
wprost od prodneentó z Ameryki połu
dni w.j ś in c ż y  trn n sp o r i n a j le p 
sze j k a w y  i sprzedaje takową po c e n ie  
h i  tow n ej we uwowie 1 k i lo  z łr . 
1*70 i  z łr .  i 1*80; na prowincji 4*/* 
k ilo  z łr .  8*70 i  z łr . 9*15 franco.

Odbiorcom nad 50 kilo opust.
N ie mam wcale tycL gatunków kawy, które 
drudzy pod nazwą mojego godła ogłaszają.

Kompletne i j p r w  H e n n a
polei-H n a j t a n i e j  2715

A n t o n i  H a l s k i
HANDEL ŻELAZNY

Lwów, Plac Marjacki 9.

Młodzieniec
wyznania katolickiego, znajdzie um ieszcze

nie jako 2726

uczeń
w aptece podpisanego, kandydat z wyż- 
szem i klasam i gim nazjalnem i otrzyma 

pierw szeństwo.
W  Jaworowie, 10. sierpnia 1888. 

W ła d y s ła w  L a ch o w icz .

asrrrsy.-.-.-s

S r  f c t r t i i  piiflry ..
bleiw eissu i innych m etali załamane 
przez lekarzy, jako to: 1'n ticr h i 
g ie n ic z n y  w cenie 70 ot. I*n<ler 
k s i ą ż ę c y  w cenie : o ci. 1'utlcr  
ry ź n u y  w cenio po 35 ot. i  w p a 
cz k a c h  p o  5  i lO c l. — jedynie  
do nabycia w laboratoijuui ul,on -ziiom

ADOLFA POKORNEGO
M agistra farmae i.

I.w ów , W n ło w a  l ic z k a  15.
£ł^F“ Wyroby moje zostały odszcze- 

gólnione medalem zasługi na w ysławie 
hygieniezno - lekarskiej we Lwowie 
w r. 1888. "TN8 Skład w Stanisław o
wie u p . aptekarza M a c u r y .  2723

P A P I E R  R I G O L L O T
■ n  t t r t a  w  a r k u s z a c h  i i  S y n a p iz m ó w  

m r j Ę n  m u  m i m a  w  n u n r iu  
8 im k ę ś * f  w  h m ti fm  ś m m  i  w  jm flr fty .

Wy assM fsĄfiz VTIAkISI 
s a m y  k *  # v m i  

t y lk o  
FIAWDHWT

o y a t r e r w y  podpi 
* « m  a t r a m e n t e m  
C Z I K W O I Y K  

isk obok n o  
i&KCSZACI i no 

PUDIŁIACI.

4*3
w a w a w i f c  

kiok 
APTIKACH.

H U >  •1Ó W K T  i
24, AyeDie Tietorit, PARIŻ.

Puder
ryżowy spneyalnie

PPŻ.YGOr0 'vVANY 7. B1ZMUTKM jif
P r z o ł Jłxi« F A Y , P a tr y 3 c a a ta  r e r fa s }

P i R Y Z ,  U lisa  de ta P ais, .9, P A liY Ż  '■$.

o o o o o o o o o o o o  

E N I I L  K U Ź N I C K I  0

N a  s e z o n  j e s ie n n y
nadeszły 2695

najnowsze K A P E i. lT S Z E  IIab ig 'a  oraz miekkie w każdym gatunku, najnowsze 
krawatki ,  rękawiczki, pledy, kocyki,  przybory podróżne, towary skórzane 
i wicie innyoli u,>w, ś. i osobiście wybranych w podróży w kraju  i zag ran icą  do

M A t t A Z Y J f I I  A  L 1 Y 1 L L E  D E  P A K 1 S
Lwów, P lac  H a l ick i  2.

G a b ry e l S t a r k .

O św ięc im  d w o r z e c  (w Galicji) 
poleca swoje

876

wyroby z tektury dachowej i asfaltu
w ła sn e j p ro d u k c ji

P o d e jm u je  pod kilkoletnią gwarancją wykonanie d a ch ó w  
z te k ln r y  d a ch o w ej i c e n ie n ia  d rze w n eg o  według najnowszej 
metody.

A sfa lto w a n ia , jakoież w ten zakres wchodzące roboty wykonywa 
rzeteln ie i po umiarkowanych cenach.

P ro sp e k ty , e tn n ik i  i  w zo ry  są  k a id e m u  do  d ysp o zyc ji.
D zielni ajenci znajdą um ieszczenie 1

ó o o o o o o o o i o o o o c o o o ó

Znakomitą jesienną

BRYNDZE
l i p t a w s k ą

poleca handel 2512 d

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w R ynku I. 4,2.

W o d a  chromowa
podług przepisu Dr. Giintza 
dyr. kliniki pryw. w Dro
żnie. W odę tę mineralną 
ponownie zalecaną przez 
wielu dyrektorów klinik  
uniw ersyteck ich, poleca 
panom lekarzom i apteka
rzom w yłąezuie autoryzo
wany fabrykant 0. Lische, 

apteka pod czerwonym krzyżem i fa
bryka wód mineralnych w Plauen-Dre- 

źnie. Flaszka 50 ct.
Obacz książkę: „Używanie Wody 

chromowej w Syfilis. Nowa metoda 
Dr. Giintza w Dreźnie" II. wydanie. 
Arnoldische Buehhandlung. Lipsk. 
Skład głów ny dla A ustro-W ęgier u 
aptekarza Ferd. Schmieda w Cieplicach 
Czechy).___________________________ 770

- C * * 5  i V Ł > “  B Ó ^ ,T I
P *  E l i x i r u ,  P u d r u  i  P a s ty  d o  Z ę b ó w  • V * ,

W IELEBNYCH 0 :0 : BENEDYKTYNÓW
Opactwa w  SOULAC (Oironde) 

Dom H A G U E L O N N E , P rzeo r
a MTtmT.tt ZŁOTU : 

w BrnzelU 1880 r. 1 w Londynie 1881 r. NAJWTŻ8ZH NAGRODY 
WYNALEZIONY i £ra0z Przeora

w roku I O l O  PIOTRA BOURSAUD 
« Codzienne użycie kilku  

kropli Elixiru do Zębów Ojców 
Benedyktynów rozpuszczonych  
w  pół szklanki w ody zapobiega  
ileczy próchnienie zębów,którei 
b ieli i wzm acnia jak  również  
odświeża i utw ierdza dziąsła 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu
g ę  naszym  czyteln ikom  zwracając ich uyagę  
na ten  starożytny i użyteczny preparat naj
lepszy ze Środków leczących i  jedynie zapobie
gających wszelkim cierpieniom zębów. »
Dom założony w 1807 r. O T A I  11 LI 3, ul. Huguerie, 3 
AGENT GŁÓW NY: O u U l  I .  B0RDEADX 

Znajduje się  we Lwowie w a p tek a ch : P P . Mi- 
_  t kolascha, W ew iórskiego, r. -zyżanowskiego,

B lum enfelda i  w  składzie perfum P . J g . J a h la ; w  Krakowie w  aptekach P P . R edyka, 
W iizn iet. ik iego Trauczynskiego i S ied leck iego, i w  m agazynie perfum P . D onning.

Sprzeaaż koni.
W miasteczku Stawiszcz,e, Kijowskiej d u b e rn ji, Pow iatu Taroszczan- 

skiego, odbędzie się na dniu 7. P aździern ika (25. W rześnia) 1888 r. 
sprzedaż koni przez licytację.

Licytować się będą ogiery i klacze ras A rabskiej i A ngielskiej 
zdatne do stada i pod wierzi-h, oraz ogiery, klacze i w ałachy rasy  Nor- 
.nandzkiej i innych zdatne do stada  i zaprzęgu, w ogóle około sztuk 
30, ze siad  H rabiego W ładysław a M ichała Branickiego i 11 sztuk czy
stej krw i ze stada Wgo A leksandra Rakowskiego. O statnia stacja 
Ftistowskiej żelaznej drogi mi.isteczk> B iałocerkiew .

O szczegółach dowiedzieć się  można u Z a są d z a jąc e g o  stadam i 
H r. B ranickiego, Pana A ntonii go Zakrzew skiego, poczta Białocerkiew , 
te leg raf Stawiszcze.

Licytacja odbędzie się na gotówkę z dodaniem  3%  od zalicyto- 
wanej sum y na  korzyść usiugt sta jennej.

N azajutrz po skończonej licytacji koni, to jeA  dnia 8. P aździern ika 
(26. W rześnia) odbędzie się na  folwarku W jfzkow skitn  H r. W ła d y s ła w a  
B ranickiego, o 3 wiorsty odległym  od Staw iszcza, sprzedaż, również przez 
lic jtac ję , bydła poprawnego ras  S iem enthul i H olenderskiej, baranów 
czystej krwi Souihdom n i chlew ni rozpłodowej czystych ras A n g ie l s k ic h  
B erkshir i Y orkshir.

N iezależnie od licytacji są do sprzedania w każdym  czesie n a 
tym że folwarku Wyszkowskim barauy  Soulhdow n w ilości 20, w wieku 
od loku do trzech lat. 2594

I

O d  20 l a t  d o ś w i a d c z o n e .  
B e r g e r a  zzied.^czaa.e

MYDŁO DZIEGCIOWE
zalecona przez znakomitości lekarskie, używane w różnych państwach Europy

ze skutkiem na

wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju,
osobliwie na chroniczne pryszcze, parchy, ostudy i  pasożytne 
wysepki, tudzież na czerwoność nosa, odmrożenie, pocenie  
nóg łup ież we włosach — B ergera  m y d ło  d ziegcie  u 
_awiera 40 procent mazi ilizevt5ej i różni się  d wszystkich  
innych tego gatunku m ydeł w handlu się  znajdujących. —
D la uniknięcia pomyłek proszę wyraźnie żądać B e rg e ra  m y d lą  d z ieg 

ciow ego  i uważać na znaną markę ochronną.
N a  u p o r c z y w e  c ierp ien ia  n a sk ó r n e  używa się zamiast mydła dzieg

ciowego ze skutkiem

Bergera medycznego mydła dziegciowo-siarczanego
i  wtedy należy żądać Bergera mvdła siarczano-dziegeiowego, albowiem za
graniczne wyroby imitowane są bezskuteczne.

Łagodniejszem mydłem dziegciowani na usunięcie n ie c z y sto śc i p łc i.  
na wyrzu^ skórne u dzieci, tudzież jako doskonały środek kosmetyczny do 
mycia i kąpieli w codziennem użyciu służy

B e rg e ra  g l ic e ry n o w e  m y d ło  d z ieg c io w e ,
które zawiera 35 procent gliceryny i jest perfumowane.

Cena sztuki każdego gatunku 35 ent, wraz / broszurą. 8-56 a
Fabryka i główny skład w ysyłek:

6r„ H eli & Comp. w  O paw ie .
E n  gros d la  L w o w a :  u pp. aptekarzy: Piotra M ikolascka, Z yg

munta Ruckora.
E n  d c t a i l  u pp. aptekarzy: II. Blumenfelda, K. Krzyżanowskiego, 

Jakóba Bcisera, L. Frauenglasa, P. Ucilhofera ; w  B r o d a c h  u M. Kulaka; 
w  C zortkow ic  u L. N o s s a ; w  'ia m o p o lu  u F . Jam rógiewicza, L. 
F lrisch inann a; w  K o p eczyń ca ch  u Redera; w  P rze m y ś lu  u L. Nahlika, 
A. M ańkow skiego; w  S ta n is ła w o w ie  u A  Am irowieza, J. M acury, A. 
Strzem eskiego, jakoteż we w szystkich innych aptekach w Galicji.

Od ro k u  1845  is tn ie ją c a ,  z a p r o to k o ło w a n a , n a  k i lk n  wysta*
w ach  p ren ijo w a n a

G l a s e r - j  S c t i r i f t -
LitliograflB- nnd HascMneu-Diamaiiteii-Falirit

v o n  J * o s e f  L e g r a d ^ s  ^ T a c ł i £ . ,

A u g .  S t r i c k e r ,
ty lk o  w mfiedniu, V ., K o h lg a s se  N r. 36,

poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyamentów oprawnych i nie- 
oprawnyeh każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada
czom hut, optykom, litografom , mechanikom, dalej dyamenty ma
szynowe, dla m aszynistów do obracania walców stalowych, papie
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
oWiderkl dyamentowe i t. p. Cenniki, oraz rysunki wzorów na 

żądanie przesyła się fra u co . 659

W reszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych.

® Galicyjski bank kredytowy

od dnia 17. listopada 1885
■ W 3 r d . a , j e

! K O K S !  K O K S !
najlepszy, najtańszy  i najczystszy m aterja ł opałowy do kucheń i pieców

posiadamy znowu na składzie i polecamy na porę zimową.

M n  Ilość dostarczały do mieszkaj za 51) Utop. 8) ct.
Podejm ujem y się przerobienia własnym kosztem pieców kaflowych, tudzież kucheń

do opalania koksem.
Posiadam y także na składzie piece żelazne wyłożone m aterja łem  ogniotrw ałym , 

jako  w yłącznie do opalania koksem  przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasu.
W szelkie zam ówienia kartą  korespondencyjną będą togo samego dnia uskutecznione.

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

Asygnaty kasowe 1
z 30 dniowem wypowiedzeniem.

Asygnaty kasowe
z 90 dniowem wypowiedzeniem.
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W y b a w c a  i  r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y : J ó z e f  L a s k o w n i o k i , Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni „Dziennika Polskiego'* pod zarządem J a n a  M i t t i g a .


